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Polskie gunnazyum
w  C ieszyn ie

Telegram z C ie sz y n a , zamieszczony 
w wczorajszein porannein wydaniu naszego 
pisma, wyjaśnia sprawę polskiego gimnazyutn 
zupełnie — niestety w znaczeniu niepomyśl- 
nem dla sprawy samej, mepochlebnem dla 
rządu T ak tem  niezaprzeczonym pozostaje, że 
p r z y r z e c z e ń ,  danych posłom polskim i de- 
jrutacyom ze Szląska r z ą d  n i e  d o t r z y m a ł  

i że minister G autsch me dał naw et na 
przyszłość jakiegoś pozytywnego zapewnienia, 
nie związał s,ę żadnym terminem W obec lego 
nie możemy niestety zmienić naszego w tej 
sprawie zdania, wypowiedzianego w artykule 
wstępnym z dnia 12 btn. — nie możemy z ła­
godzić gorzkich wyrazów, jakie  pierwsza w ia­
domość o tym fakcie wywołała.

Uzyskani, praw a publiczności już  z koń­
cem obecnego roku szkolnego, było dla girmm- 
zyum polskiego w Cieszynie, dla całej tam tej­
szej polskiej ludności kwestyą bardzo żyw o­
tną. Szło o to, aby świadectwa z kończącego 
się obecnie roku szkolnego były już w ydane 
z walorem publ.cznego św iadectw a — żeby 
w ten sposób rodzice, maiący synów do gi- 
mOaztum  zapisywać, mieli zachętę, aby nie 
szukali obcych gnunazyów, ale posyłali elito 
pców do polskiego 1 dzielenie prawa publi 
czności byłoby wytrąciło agitacyi antipolskie., 
argument, którym wojuje najsiln.ej, odradzając 
rodzicom zapisywania synów do polskiego gi- 
mnazyum.

Na tern przyznaniu już teraz praw a pu­
bliczności zależało terii więcej, że sześć in­
nych prywatnych gimnazyow, ruwnocześme 
z polskiem założonych, już to prawo publi­
czności otrzymało Były między niemi trzy 
niemieckie, a trzy czeskie. Jeżeli przeto z c a ­
łej liczby równocześnie założonych gimna- 
zyów, jedno tylko, p o l s k i e ,  nie inogło się 
doczekać tego prawa, które tam te  wszystkie 
prędzej uzyskały — to takie n i e r ó w n e  t r a ­
k t o w a n i e  musi w ludności polskiej - na 
Szląsku obudzić najwyższe rozgoryczenie -  
musi być uważa nem jako dowód, ż e  p r a w a  
n a r o d o w e  t e j  l u d n o ś c i  u z n a n e  s ą  
p r z e z  r z ą d  j a k o  m n i e j  p o w a ż n e ,  
m n i e j  w a r t e  o c h r o n y ,  aniżeli prawa na­
rodowe Niemców i Czechow na Szląsku Je s t  
to juskiaw a, rażąca  n , e s p r a w i e d 1 i w o ś  ć. 
Ani liczebnie, ani swoim poziomem cywiliza­
cyjnym . stopniem oświaty, ani ekonomiczną, 
p roduktyw ną pracą i siłą podatkową — nie 
stoi po lika  ludność na Szląsku niżej od n ie­
mieckiej i czeskiej. Jej historyczne prawa na 
lej ziemi są l e p s z e  od praw meinieckich i 
czeskich, ho ona tam była przed teini na ro ­
dowościami. Jak ie tnże  prawem Polacy na 
Szląsku maią rn ć  tylko obywatelami d.ugiego 
rzędu i znosie zav. łz» gorsze z mmi, niz z in­
nymi postępow anie? 1 dlaczego to, co szkoły
iiinyen narodowości uzyskują w ciągu roku, 
a naw et i kilku miesięcy — potekrej szkole 
po dwóch latach jeszcze przyznanem być nie 
może ?

Otuż w lej niesprawiedliwości, w tern 
degradowaniu przez rząd narodowości polskiej 
na Szląsku na jakieś p o d r z ę d n e  s t a n o ­
w i s k o  — jes t  główny zasadniczy powód 
żalu, jaki ma dziś c iły kraj do rządu — a 
przyczynia się do tego jeszcze zlekceważenie 
polskiego poselstwa w W iedniu przez niedo­
trzym anie  danej mu zupełnie stanowczej obie­
tnicy. Czy ks. Świeży dobrze uczynił wyślę 
p j j ą c  z Kuła polskiego — nad tem teraz za­
stanawiać się nie będziemy. Ale fakt wystą­
pienia jego powinien przekonać rząd, jak  źle
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{• i.ig daUw j.
— Mjsrny tu pan;* ubmawiały powia­

da s te ic ia  Dolo vi na.
_  ()!. i .jakże to? - -  zapytuje Rado- 

w,ecki, wpijając wziok w l l a i nickiego 1 rzez 
arótką chwilę czuje, ż t  mu powieki drgają; 
więc mruży ja  i piędko otwiera oczy, any je  
przywieść do posłuszeństwa, przyczem unmu 
woli kilku razy podnosi i opuszcza brwi, a po - 
nie w ag wśród tego uśmiecha' się, więc obie 
Ibdów ny , s i e d z ą c e  przy fortepianie, są prze­
konane, że do nich mruga.

— h u  kogo on tak m ruga?  — pyia 
młodszy podlotek starszego, nie przypuszcza­
jąc  w swej naiwności, że na weselu można 
czasami mrugać „dla czegoś ',  a nie „dla 
kogoś11.

— Ch diain założyć się z Tos.ą  — c ią ­
gnie dalej Stefcia że pan zapracowawszy 
się w biurze zapomniałeś o ślutce tak samo, 
juk to uczymł jeden pan...

— Mocno żałuję, że a u  znam  tego pana, 
ule żywię niepłonną nadzieję, że mi go p a n  
pokaże przy sposobnosc.

— Kiedyż ja go sa m a  me za n...
— Jaka  szkoda — powiada Radowiecki,

załam ując ręce.
W salonie, mimo, że okna u góry o tw ar­

te, okropne panuje  eorąco, zup-en wiatów 
i perfum nasyca powietrze Radowiecki od­

czyni, gdy postępuje n i e s z c z e r z e  ze stronni­
ctwem, w klórem rząd wiernego miał sprzy 
mierzeńca. Nieszrzerość ta robi na zewnątrz 
najgorsze wrażenie. Opinia publiczna traci 
coraz bardziej poczucie, że Koło polskie 
w ogóle cos znaczy i coś zdziałać może. 
Zatraca  się przez to zaufanie do K oła :  nie, 
zaufanie w jego dobre chęci, ale w jego siłę 
znaczenie, s tanow isko , możność uzyskania 
ezegośkolwiek prz z Koło i przy jego pomo­
cy. W ten sposób przestaje Koło być pożą­
danym sojusznikiem, bo cóż w. r t  sojusz ze 
stronnictwem, slabem do t%o stopnia, ze mu 
naw et rząd może nie dotrzymywać pozyty­
wnych przy izeezeń?  Tak ze sprzymierzeńcam', 
swymi postępując, rząd przez osłabienie ich 
stanowiska, osłabia także i swoje.

Dla Koła polskiego zatem z dwóch po­
wodów sprawa ta ma bardzo wielką donio 
słość. Przedewszystkiem ze względu na le 
kceważenie praw narodowości polskiej na 
Szląsku i zepchnięcie tamtejszych Polakow 
na jakiś  niższy szczebel p raw  — powtore 
ze względu na nmdotrzym nie Kołu danego 
przyrzeczenia. Rzeczą Koła jest, udowodnić, 
że jedno i drugie jes t  niedopuszczalne — s ta ­
nąć na straży praw narodowi.ści polskit j 
w tem państwie, gdziekolwiek by one doznały 
a my — stanąć na straży własnej godności. 
Pomiaialiby nami wszyscy — pomiatałyby 
rządy i stronnictwa, gdyby nasze w Wiedniu 
poselstwo nie zdobyło się na stanowczą obro­
nę praw narodowych i swojej godności.

Rzecz natuialiia, że tym, przeciw k tó re ­
mu żale nasze w pierwszym rzędzie zwró' ić 
się tu muszą, jes t  minister oświaty baron 
G a u t s c h .  P ierw sze  jego ministerstwo za rzą­
dów hr. Taalfego — najgorsze zostawiło po 
sobie wrażeń.e. On to je s t  spraw cą rożnych 
zacofanych prądów w szkolnictwie. On jest 
autorem „marki szkolną, “ w Austryi, k tóra  
miała utrudnić  wielki napływ uczniów7 du gi- 
mnazyow. Tego celu nie osiągnięto — do gi- 
innazyów garnie się coraz więcej młodzieży, 
ale pomyłkę p. Gautscha drogo muszą op ła­
cać rodzice chłopców gimnazyalnycb On też 
drakońskiem postępowaniem z giuinazyami 
ezeskiemi, wywołał ruch młodoczeski, który 
przez szereg lat oddziaływ ał nujmepomyśhnej 
ilu życie polityczne Austryi. Od kilku dni 
ob.egają pogłoski że tenże sam, tak bardzo 
niezręczny minister, działał ku osłabieniu p re ­
zydenta miuistrów — a są  tacy, którzy p. 

“■G.mtsLha już naw et wprost mianują prezy­
dentem. Że p. Gautsch do tego aspiruje, że 
oczywiście w gi.inioach przyzwoitości i z za­
chowaniem pozorów — czym co może, aby się 
pozbyć obecnego prezydenta i objąć całkowi 
cie rządy — na to są ślady w doniesieni ich 
dzienników ■/. ostatnich dni. Wyrazy, jakimi 
odezwał się do dra Michejdy, ż e '* .p r e z y -  
d e n t m i n i s t r ó w  i o b i p o I i t y K ę , a n i e  
j tt“ świadczą niewątpliwie o pcw nom s ta r ­
ciu. Oliaią tego starcia pada do pewnego sto­
pni i polskie gimnazyum w Cieszynie, W ido­
cznie dnia 9 b. m p. Gautsch, mówiąc z ks. 
św ie„ym  i komunikując mu odmowę, czuł 
się silnym i .spodziewał się Lryumfu nad tym, 
co „robi politykę11, i chciał złożyć dowód, że
i on robi także politykę, ale odm ienną  od 
polityki lir. Bademego. Odmówił więc giiniia1 
zyum cieszyńskiemu praw a publiczności.

Ale byłoby bardzo sinutnem, gdyby s z k o ­
ł a  miała padać ofiarą polityki. Kto sprawę 
udzielenia nauki w języku ojczystym uważa 
jako polityczną, gdy ona je s t  p ar excellence 
sprawą wychowawczą nie powinien być 
ministrem o św ia ty 1

powdada jeszcze na kilka pytań i spieszy 
do następnego pokoju, gdzie z pewnością 
zastanie  Halkę Le'cz i tu jej nie ma.

Przy stole nakryłym w podkowę, z a s ta ­
wionym gęsto srebrem  i ciastami, szkłem 
bukietami i flaszkami, uwija srę jiani Szezy- 
tow ska W da się z nim i ln ząc pizel lnie 
nakrycia, karci go za spóźnienie. On poczyna 
się usprawiedliwiać, wśród tego towarzyszy 
j i j  przez salwa, je d -n  i drugi pokój, aż do 
przedpokoju O zywiście nifi wspomina nu
0 prawdziwym  powodzie; t > jest, o pogadance 
z M ew odow sk im ; nakouiee zapytuje, gdzie 
jest. „żona".1 “

Zona pańska powfc la pani S/ezy- 
towska, patrząc mu ciekaw ie w oczy obiera 
się. Zaraz  ją  tu będziesz pan miaf — i z tem 
odchodzi do ku lun

Iłzecz prosta, że nie mogła wyjść na 
moje spotkanie, skoro się ubn-ra — tłumaczy 
sobie Andrzej. Z w raca  się zatem  do grupy 
mężczyzn w pierwszym pokoju i s łucha na 
pozór uważnie słów Dola.

Mecenas Doi, uczy j j ż  około p ięćdzie­
siątki, mimu to je s t  jeszcze rzeźkim i obro­
tnym człowiekiem Mówi wiele i śmieje się 
rubasznie, p rzeplatając  gromki śmiech pyta­
n iam i:  „ h a a a ? ! “ lub „cooo?!" które tu wy­
krzykniki w jego ustacn nabiera ją  znaczenia: 
„Widzicie, co za g ło w a ? !u

Policzki ma mecenas wystające, oczy 
małe, piwne, żywe i rozumne. Grecki jego 
nos o rozdętych nozdrzach, wysokie czoło
1 s leiczące włosy tw orzą  praw ie  prostą  linię, 
w skutek czego całokształt oblicza zakończo­
nego w7ystającą brodą, przedłużonego n a d ­
miernie bujną szczeciną przypomina z boku 
uszlachetniony ryjek kreta  lub dzika.

KORESPONDENCYE.
(L is ty  oryginalna Stówa Polskiego).

K ra k ó w  15 lipca.
(Z  posiedzeniu Mady miejskiej). ....

Na odbytem wczoraj poufnem posiedzeniu 
Rady miejskiej, radny  in. dr. K o h n ,  poruszył 
spraw ę odmówienia przez m inis tra  oświaty 
br. G autscha gimnazyum polskiemu w Cieszy­
nie, p raw a szkół publicznych Mówca w od- 
m ow ie^tip  widzi dotkl/wą krzywdę, w y rzą ­
dzoną ludności polskiej na Szląsku i dlatego 
prosi Radę, aby upoważniła sekeyę praw niczą 
do óbmyślenia sposobu przyjścia z pomocą, 
t ik  ludności Szląska, jak  i zarządowi g im na­
zyum polskiego. ’ W myśl wywodów przeka­
zała R ada żądanie dra  Kohna sekcyi p ra w n i­
czej - ' '  - .......

Po długich obradach, na kilku posiedze­
niach odbywanych, postanowiła  Rada miejska 
zezwolić towarzystwu tramwajów, m ającemu 
urzędową siedzibę w Krakowie, na budowę 
pięciu linij dawmiej projektowanych, tram w aju  
elektrycznego w mieście, z przewodam i n ad ­
ziemnymi. Budowa ma być uskutecznioną 
w terminie półtora roku, licząc od dnia pod­
pisania kontraktu.

Z cnwilą objęcia urzędu budowmictwa 
miejskiego przez p. W incentego Wdowiszew- 
skiego, nowy jakiś, energiczniejszy i pożądań- 
szy duch powiał w magistracie. « Budowę k a ­
nałów7 na oddalonych punktach  miasta , n a ­
prawianie bruków7 i zakładanie nowych w wie 
lu punktach postępują raźno, a in teresenci 
nio uskarżają się na odwlekanie załatwiania 
ich żądań i pilnych spraw

(a — k.)

Stan is ław ów , 15 lipea.
(„Związek chrześcijański“. — Uroczystość ś p .

Agatona Gillera. Z ja zd  pedagogiczny). 
Na nieaz.elę najbliższą zapowiedziały ol­

brzymie afisze pojawienie się nowego organu, 
co tydzień mającego wychodzić, p. t Związek 
chrześcijański.

J a k  już wam doniosłem, powstało w S ta ­
nisławowie stowarzyszenie pod tą  nazwą, ku 
obronie interesów chrześcijańskich, a pismo 
to ma być jego wyrazem. Byt stowarzyszenia 
będzie zalezał od jego członków i solidarności 
społeczeństwa, koła j .ego się grupującego, byt 
pismu, od jego kioiow nictwa. Nie uprzedzajmy 
zatem wypadków. Zdanie swoje o tym „Zw.ąz- 
k u ‘ wypowicdziałem już poprzednio, i.iedaleka 
przyszłość okaże, o ile ono było usprawiedli­
wione. Na razie trzeba było tylko stwierdzić, 
że ci, którzy za przywódców ruchu  „chrze­
ścijańskiego" chcą ucnodzić, w cieniu się umie­
ścili, na poc.ski zaś oczekiwane i burze a tm o ­
sferyczne jednostkę cichą, skromnego szere­
gowca, wystawiają.

Dobrze spisała się młodzież tutejsza. A k a ­
demików kilkunastu urządziło wczorai obchód 
ku czci panaiafti A g M o n a  G i l l e r a ,  więźnia 
stanu, literata, członka Rządu narodowego 
/. r 1865, zmarłego tutaj r. 1887, d. 18 lipca. 
Pamięć teg > dzielnego charakterem  patryofy 
uczciła młodzież nabożeństwem żałobnem w ka 
tedrze łacińskiej, w południe zaś, p i i .y u u z .a le  
sporej garści publiczności, złożyła na mogile 
jego, na tutejszym cmentarzu, olbizymi wie­
niec. Przy tej sposobności jeden  z młodzień­
ców7 wypowiedział ozdobną mowę, a chór, 
z kilkunastu gł isow złożony, odśpiewał kuka 
pieśni, puczem odśpiewali wszyscy zgrom a­
dzeni po zwrotce „Bozenioś P o lsk ę 11 i „Z dy­
mem pożarów 11.

Oba te hymny narodowe idą zazwyczaj 
bardzp niesporo. Ze snimkiem prawdziwym 
należy stwierdzić, że am  publiczność, ani mło-

I . toś  z dowcij nych podał następującą 
charak te iys tykę  D ula : „Podczas ożywiunej
rozmowy mecenas dowodzi trafności sw7ego 
sądu przedewszystkiem fizycznymi środkam i: 
to jesl,  uaparska  słuchającem u w oczy, ober 
wie guzik lub lękaw jego ubran ia  wymknie 
mu garść włosów z głuwy i wywierci pięścią 
d/iU: ę w Inzueliu1'. Z lanie to n oCo może za 
obrazowe, nie zbyt jednak  odbiega od praw dy. 
.Mecenas Doi istotnie utrwala  swe zaputry 
wania w umyśle słuchacza loiką, podniesio­
nym głosom i całym szeregiem ruchów wy­
konywanych rękami, obi asam i i szyją rftyrfie. 
z agitacyjnych mówek na różnych z g ro m a ­
dzeniach pi zedwyborezycb.

Obecnie dowodził żywo konieczności 
za trzym ania greckiego języka w średnich szko­
łach klasycznych. Wśród tego trzykrotnie wy­
ciągną? rękę do biurka po zapałki, by zatlić 
na nowo cygaro, p rzygasłe  nie wiedzieć po 
raz k tóry; za czwartym dopiero razem dopiął 
szczęśliwie celu, tu jest, nam aca ł  jakiś  chło­
dny przedmiot na biurku i wetknął dw a palce 
w duzy, metalowy ka łam arz .

R adca B iau n  aż przysiadł z uciechy, wi­
dząc jak  mecenas, zapomniawszy o języku 
greckim, kręcił się bezradnie po pokoiu, trzy­
m ając rękę zdaleka od siebie. Szczytowski 
i Wiktor przybyli mu z pomocą. Podcza.Dgdy 
gospodarz przyprow adzał palec Dola do b ia ­
łości B raun  począł im opowiadać jedną  z k a ­
walerskich anegdotek, k tórą  wypadek mece­
nasa przywiódł mu na pamięć. S tarzec ten 
o siwych włosach, żółtej, chorobliwej cerze 
opowdałał ową auegdolkę z lubością, św iad­
czącą o bu iz liw jm  zaraniu życia. Anegdotka, 
która przeciętnem u człowiekowi po dw ud/.e -  
stym piątym roku życia wydałaby się co naj-

uzież słów podniosłych do tych pieśni me zna. 
Można się o tein przekonać przy lada sposo­
bności.

W ieczorem  odbył się w teatrze  im F r e ­
dry właściwy obchud. Uroczystość zagaił j e ­
den z akademików, streszczając życiorys ś. p. 
Agatona G illera , oraz zapew nia jąc ,  że przy­
kład jego gorliwej i gorącej pracy na polu 
n a rodow em , -znajdzie w młodzieży polskiej 
naśladowców. Młody mówca wddzi w pracy 
około uobywatelen.d ludu i dopuszczenia  go 
do najszerszych praw obywafe lsk ich , jedyny 
sposób do zrealizowania naszych dążeń na ro ­
dowych.

Nastąpiły produkeye koncertowe , z po­
między którycń wymienić należy na pierwszym 
planie artystyczną prawdziwde grę pianistki 
p. A d e l m a n - M a j e w s k i e j , ' k t ó r e j  każdo­
razow e wystąpienie wita publiczność nasza 
z wielkiem zadowoleniem, je s t  to bowiem je ­
dyna a r ty s tk a ,  ja k ą  miasto nasze posiada i 
słusznie ceni Popisywała się także śpiewem 
panna B a s s ó w n a ,  podobno b. śpiew7aczka 
opery wejmarskiej. oraz am ator  p. L u d w i g ,  
młody a k a d e m ik , obdarzony prześlicznym 
głosem barytonowym ̂ zas ługu jącym  na pielę­
g n o w ano  go i kształcenie w dobrej jakiejś 
szkole. Deklamacye i chór zakończyły piękny 
ten w .eczór,  za którego urządzenie szczera  
podzięka należy się młodym aranżerom.

Zjazd pedagugiczny, który ma się u nas 
odbyć w dniach 19 i 20 b. m. zapowiada się 
bardzo dobrze Uczestnicy zjazdu zrobią po 
skończeniu obrad wycieczkę w urocze nasze 
K arpaty , z k a ż d jm  rokiem coraz większą l i ­
czbę turystów ściągające.

Wiadomości polityczne
K w e s ty a  w sc h o d n ia  Wobec zaostrzen ia  

„.gię stosunków między Portą, a mocarstwmmi 
europejskiemi. wypada zanotować telegram 
jaki otrzymało z Carogrodu jedno z pism 
wiedeńskich. Wszystkie mocarstwa w katego­
rycznej formie oświadczyły sułtanowi, że po- 
v. .nien ustąpić w kwestyi uregulowania g ia-  
nicy. Jedyn ie  odpowiedź cesarza Wilhelma 
formą sw ą odUja od innych, bo przyznaje 
że rząd n.emiecki raz jeszcze zastanaw iać 
się będzie nad żądaniem  sułtana, mimo to 
poseł niemiecki baron von S au rm a osobiście 
udzielił wezyrowi rady, aby zastosował się 
do życzeń Europy. — ( a r  podobno zagroził 
sułtanowi, że przygotować się ma na repre- 
salie w Małej Azyi, jeżeli nie każe wojskom 
tureckim opuścić Tesalii Na to Abdul Hamid 
podobno odpowiedział, że będzie dokładał 
swych starań, aby zastosow ać się do życze­
nia cara , ale równocześnie nie. bierze na sie­
bie odpowiedzialności za skutki wrażenia, ja  
kie na lud i a im ię  tu recką  wywrze e w en tu ­
a lna  ewokacya Tesalii.

Decyzya rady ministrów jeszcze nie jest  
znaną. Zdaje się, że ooozycya dworu i m in i­
strom trwa dalej. Społeczeństwa tureckiego 
wieść o zwróceniu Tesalii Grekom, bynaj­
mniej nie w znurzyła; jedynie armia, urzędni­
cy i duchowieństwo sprzeciwia się tem u ż ą ­
daniu mocarstw.

K o n g res  f r a n c u s k ic h  M arksis tów  W  d. 
15 bin. otwarty został w Paryżu XV. na rodo­
wy kongres s tronnic tw a robotniczego, w ho­
telu „Moderne*. Po zwyczaju sala obrad przy­
strojona była czerwonym i sz tandaram i i n a ­
pisami socyalistycznymi, a nad trybuną wzno­
sił się biust K arola  Marksa. Delegatów s ta ­
wiło się około 2UO, byli między n im i: Ju les  
G u e s d e ,  założyciel maiksistycznego s tronni­

ctwa we F r a n c y i ; C h a u v i n ,  J ° “ r U * 
f a  r g ue ,  zięć Marksa, burmistrze z Lille, Mont- 
lucon, Marsylii i liczni radni miejscy jaki to 
z Calais, lłoubaix, Nantes, Rocbefor Mons 
ltd. Kongres uchwalił, że w przyozłu: czi 
walce wyborczej wystąpi we wszystkich okrę­
gach z własnym programem, nie wdaja 'ę 
w kompromisy z innemi stronnictwami. Jeżeli 
kandydat robotniczego stronnictwa ulegnie 
w pierwszem głosowaniu, to wolno mu cofnąć 
swą kandydaturę tylko na korzyść takiego kan 
dyda ta , '  który solidaryzuje aię z m inim t n 
uchwalonego przez socyalistyeznycb posłow 
programu, obejmującego 3 punk ta :  zamiana
kapitalistycznej własności w spo łeczną ; zu o- 
bycie politycznej władzy przez p ro le ta r ia t ;  
m iędzynarodowa akcya. Kandydaci, godzący 
się na ten program, mają zgłosić s.ę najpó­
źniej do końca stycznia, aby przywódcy m ar­
ksistowskiego s tronnictw a mogli przebuloto- 
wać ich w lutym na zjeździe k o m is '1 które 
ma zredagować program wyborczy Przy dru­
gim punkcie porządku obrad kongresu. Jules 
Guesde wy głosił bardzo długą mowę o facho­
wych korporacyach, polecając, aby przedmio­
tem ich pracy nie była polityka. Guesde wy­
stąpił także ostro przeciw korporacyjnym sto­
warzyszeniom , nazywając założycieli hut^ 
szklanej w Albi — oszustami.

R e o r a a n i z a e j a  a r m i i  w ło sk ie j .  Izba 
włoska, znaczną większością przyjęła  nare­
szcie w trzei-iern czytaniu projekt ministra 
wojny Pelloux. Budżet ministerstwa wojny 
podwyższono do 246 milionów lirów. Armia 
zostanie, jak  dotąd, podzieloną na lS korpu­
sów po 2 dywizye i liczyć będzie 98 pulkow 
piechoty. Obok tego każdy korpus mieć będzie 
pułk beszaglierów, '  ’2 pułki konnmy, 2 pułki 
artyleryi konnej, legię karabinierów oraz kom ­
panię sanitarno-lazaretow ą. Po za obrębem 
korpusów, istnieć m a : 7 pułków alpejskich 
2 pułki konnej . górniczej artyleryi. 22 puł­
ków artyleryi nadbrzeżnej, 5 pułków7 .nży- 
nieryi i jeden ba tabon kolejow7y. W edle tej 
uenwały, wojsko włoskie, na stopie pokojowej, 
liczyć będzie 194 tysięcy ludzi
-  -  -  ą

A ngie lska  k o m U y a  pa r lam e  n ta r n a ,  wy­
brana, celem zb a d a n ia  sprawy napadu doko­
nanego pod* przewodnictwem dr. Jam esona  
na Transvaal, ukończyła swe prace i referat 
przeułoźy Izbie gmin. Chamnerlaina i jego 
urzędników7, pracujących w ministerstw ie ko 
lonii, wyrokiem komisyi zupełnie uwolniono 
od wszelkiej odpow iedzia lność  Natomiast 
uznani zostali w inn tm i uczestn ictwa w napa­
dzie dr. J am eso n a  na T r a n s \a a l :  1) C e  c i i  
R h o  d e s ,  nam m stnik  i prezes  ministrów ka- 
plandzkich królowej Wiktoryi; 2) S r G r a -  
h e n  B o w e r ,  który nie zawiadom.ł guber­
natora  o planach sprzysiężonych ; 3) finansista, 
właściciel kopaln i, wspołdyrck tor ( h a r te r e i  
Company, Be i t ,  który paradow ał kiika dni 
temu na balu, danym przez księstwo Devons- 
hire, k) urzędnik ministeryalny z Kupstaudu, 
N e w t o n .  Znany radykalny poseł Labou- 
chere , wydawca i redaktor londyńskiego ty­
godnika Truth  żąda, aby Rbodesa i Beita 
surowo ukarano.

F i l ip in y .  Jeśli  m ożna wierzyć hiszpań­
skim raportom , to na Filipinach zdaje się 
szczęście w ięcej aniżeli na  Kubie sprzyjać  
Hiszpanom. W edle wiadomości z Manili pod - 
dało się obecnie 5752 powstańców Wodzo­
wie powstańców, jak n. p. Aguinaido, także  
złożyli b r o ń ; resz ta  uczyni to samo zmuszona 
głodem Ukazuje się, że nie J a p o ń c z y c y  u d z ie ­
lili powstańcom  pieniędzy i grosza, ale Ame­
rykanie, którzy chcą zawładnąć  w szystk iem i  
wyspami na Oceanie Spokojnym To też leży

mniej niesmaczną, w ustach tego zgrzj białego j 
stai uszka chicho-ąccgo chropawo i trzęsącego 
ja k  cap białą hiszpanką, wyglądała po prostu 
wstrętnie

Radowiecki, domyśliwszy s ię ju ż  z p ierw ­
szych słow starego radcy końca opowiadania, 
odwrócił się. Ale w tem, do jego uszu dobiegł 
z salonu podniesiony szm er głosów.

— H a l k a ! — pomyślał.
Tak, była to ona.
Ledwue go dostrzegła, już opuszcza  go­

ści i spieszy ku niemu, wyciągając zdaleka 
obie ręce na puwutanie. lłączki te zdają  się 
w7yrazać bez słow.

— J a k  się masz najmilszy!... masz mię, 
m asz . .. ubiera łam  się, prędzej me mogłam !

On także w7 tej chwili opuścił sztywnie 
trzymanb ram iona, zmiękł w swych ruchach  
i podbiegł na jej spotkanie.

Ujęli Się za obie dłonie i powitali gorą 
cym rąk uściskiem i długiem, wyinov nem 
spojrzeniem.. Poeoż mieli mcw7ić, skoro ich 
oczy pełne uczucia, roziskrzone płomienną 
miłością powiadały tak wiele, tak Dardzo ) 
wiele.

Zdaw ało  się, że jeden skurcz dłoni A n­
drzeja wystarczy, by Helenka padła mu bez­
władnie w ram iona. Lecz on uściskał t y k o  
gorąco drobne dziewczęcia paluszki i cnłonął 
w siebie, jakby dla lepszego zapam iętan ia  
rysy jej piękne, tw arzy :  cudne oczy, nosek, 
różowe usteczka, śmiejące się serdecznie  do 
niego, rozw ichrzoną z pod ślubnego wmlonu 
grzywkę, zieleń mirtów nad czołem i nikły 
pieprzyk na szyjce...

Goście, nad którymi dotąd widocznie za­
wisło coś, co ich niecierpliwiło a co miało 
przerwać na pół godziny nierozpoczętą  jeszcze i

na dobre zabawę, teraz ruszyli się z miejsc: 
Mantylki i jedw abne suknie  zaszeleściły, p e r­
fumy buchnęły nową faią i rozdzieliły parę 
zakochanych.

Andrzej po raz pierwszy spojrzał a od­
ległości na narzeczoną okiem estetyka. W ślu­
bnej sukni o długim tronm w7ydała mu się, 
znacznie wyższą niz zwykle, zaś biały po­
włóczysty welon czynił j ą  poważniejszą i jak ­
by obłoczkiem świętości otoczoną.

Wzrok jego padł także na bukiet mil U) wy 
przypięty u piersi. Z szybkością błyskawicy 
przemknęły mu przez myśl fiołki, lecz v tej 
samej niemal sekundzie uczuł — rzecz azi- 
wna — zam ias t niepokoju, lub niemiłego u- 
kłucia w sercu, jakąś niedostateoz; ae oki i- 
sloną rozkosz. Była to jedna z rozkos-y, le­
żących na dnie holów i cierpień, rozkosz me 
skalana rozum ow aniem  na chłodno.

W szystko co odtąd działo się dalej, y o 
tak rozbite na strzępy drobneini i ozybko po 
sobie idąceini wrażeniami, że A n drze j  cz  
się jakby pogrążony w7 odurzającym , 
Błogosławieństwo — uściski — łk*nja V  
steczki od nosa — k n tk ie  p y ta n m  o«z P 
wiedzi i odpowiedź bez pytań, tfszy 
zlewało się w jeden chaos, .

_  Guzie mój wachlarz ! -  woła d o s  ko

Y—  Panie  Andrzeju ! — wtóruje bas
T urkot odje żdżającej karety głuszi

słowa . . ,.,,i,visił
— W iktor!. . .  W ik to rz e ! -  oho! P

a kwiaty zostawił
— U, feJ, co za go rąco !
— Tak jest. Dobrze, dobrze...  ̂ ,
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w interesie Hiszpatii i Japoni. związać się 
aiiansein ku wspólnej obronie — a kwestya 
ta niezawodnie była przedm iotem  obrad markiza 
Ito, byłego japońskiego prezesa ministrów 
i Canovasa.

200.000 rubli
n a  p o m n ik  M ick iew icza .

Dziś otrzymane gazety warszawskie przyno­
szą ciekawą wiadomość. Suma 2 0 0 .0 0 0  m o l i ,  
potrzebna na pomnik, który pozwolono wznieść 
Adamowi Mickiewiczowi w Warszawie, juz ze­
brana.

Komitet wydał następującą odezwę:
„Komitet budowy pomnika Mickiewicza za­

wiadamia, że w dniu dzisiejszym składki na po­
mruk doszły do wysokości dwóch kroć stu tysięcy 
rubli, to jest cyfry, przez inicyatorów projektu 
za dostateczną uznanej, a przez władzę dozwolo­
nej, i przeto komitet listę składek na ten cel za­
myka.

Wyrażając w odezwie, wzywającej do skła­
dek, nadzieję, że „ofiarność ogćlu będzie me- 
tylko hojną, lecz i powszechną11, wiedzieliśmy 
z góry, iż suma powyższa z łatwością się zbierze. 
Rzeczywistość jednak przeszła oczekiwania wszyst­
kich, którzy w składaniu tej czci geniuszowi na­
rodowemu szukali odpowiedzi na pytanie, czy 
ogół nasz umie czcić swoich wielkich? Od daty 
naszego wezwania do składek, ogoł polski złożył 
całkowitą sumę w ciągu dwóch niespełna mie­
sięcy.

Te wymowne listy składek, w których rzesze 
„maluczkich11 skupiły się ze swemi ofiarami obok 
ludzi możnyoU, stworzyły najwspanialszy przez swą 
moralną pcdmosłośc, pomnik dla Mickiewicza.

Pierwsza więc część zadania spełniona
Mamy też wiarę, że widomy znak tego po­

wszechnego hołdu, pomnik z granitu i bronzu, 
nie zawiedzie oczekiwań społeczeństwa. Komitet, 
bacznie licząc się z warunkami, w których działa, 
oraz ze środkami, któreini rozporządza, niczego 
nie pominie, aoy godnie odpowiedzieć przyjętym 
na siebie obowiązkom

O postępach swej działalności, mianowicie 
o faktach dokonanych i rezultatach osiągniętych, 
Komitet nie omieszka zdawać sprawy publi­
czności.

Warszawa, 14 lipca 1897 r.
Za przewodniczącego ,4. Klobukowski.
Członek sekretarz komitetu Z  Wasilewski.
K u ry  er w a rsz , podając tę odezwę, pisze od 

siebie:
„Dwa miesiące czasu wystarczyły na zgrom a 

dzenie olbrzymiej, jak na nasze stosunki sumy, 
na którą złożyły się wszystkie sfery społeczne

Zarówno setki lub tysiące rubli bogaczów, jak 
grosze biedaKow samorzutnym potokiem uczucia 
popłynęły na pomnik twórcy „Pana Tadeusza .

Rzekliśmy, iż suma ofiar na pomniK doszła 
już do zamierzonego kresu. Właściwie jednak już 
go  p r z e k r o c z y ć  m u s i a ł a ,  wielu bowiem 
przeznaczonych na pomnik wpływów z dni osta­
tnich n i e  p r z e l a n o  j e s z c z e  d o  k a s y  k o ­
m i t e t u .

Pozostanie zatem p r z e w y ż k a .  a przewy- 
żka ta, łącznie z procentami od zebranej w kasie 
komitetu sumy, tudzież z całą resztą, jaka z sumy 
ow6j pozostanie po ukończeniu budowy i instala 
cyi pomnika, wyniesie fuudusz poważny.

O p r z e z n a c z e n i a  t e g o  f u n d u s z u  na  
c e l e ,  z n c z c z e u i e m  r o c z n i c y  M i c k i e ­
w i c z o w s k i e j  z w i ą z a n e ,  z d e c y d u j e  z a ­
p e w n e  k o m i t e t  b u d o w y  p o m n i k a . "

Redakcya K a r  jera , która — mówiąc nawia­
sem — pod dniem 14 iipca zebrała sąma 137000 
r u b l i  na pomnik, oświadcza dalej, że posiada 
w ręku jeszcze szereg ofiar nadesłanych, ale dla 
braku miejsca jeszcze nie ogłuszonych, a nadto 
przypuszcza, iż. nawet po zamknięciu listy nad­
płyną ofiary, wysłane pocztą uprzednio.

W ten sposób przewyżka znacznie się jeszcze 
powiększy.

L u r j Warsz. pragnąłby przeznaczyć tę 
przewyżkę, jeśli zresztą ofiary nie będą cofmęte 
i o ile nastąpi zezwolenie władzy, na uczczenie 
rocznicy urodzin poety przez u s t a n o w i e n i e  
f u u d a c y i  im.  M i c k i e w i c z a  p r z y  k a s i e  
p o m o c y  n a u k o w e j  im.  M i a n o w s k i e g o  
w W a r s z a w i e ,  z którejto fundacyi byłyby 
przyznawane d. 21 grudnia każdego roku — jako 
W rocznicę urodzin Adaina nagrody pieniężne za 
najwybitniejsze dzieła polskie z zakiesu poezyi, 
historyi liti ratury polskiej, lub krytyki literackie.1. 
Mysi to bardzo trafna; nie wątpimy, że poprze 
ją zarówno kumitet budowy pomnika, jak i tnue 
gazety, zb.erąiące ofiary, jak i wreszcie cały ogól. 
W ten sposób, oprocz pomnika ze spiżu, społe­
czeństwo polskie w Kongresówce, wzniesie wie­
szczowi naszemu pomnik — z czynu społeczno- 
humanitarnego.

KRONIKA-
L w ów , 16 Lipca.

J  u t r o :
— 17 Lipca. Subota. Aleksego wyzn.
— Wschód słońca o godz. 4 min 23 rm r, 

zachód o godz. 7 min. 45 wieczorem.
— Dma tego w roku 1773, sejm uchwalił zało­

żyć komiayę edukacyjną — R. 1792 bitwa 
pod Dubienką.

— O godz. 10 rano popis w zakładzie ciemnych.
S k ła d  s e n a tu  akadem ick iego  umwersy- 

tetu lwowskiego na rok szkoluy 1897/8 przedsta­
wia się następująco: rektor prof. dr. Antoni Ren- 
niaun, prorektor ks. prof. dr. Józef Komarnicki 
Na wydziale teologicznym: dziekan ks. prof dr.
Klemens Sarnicki, prodziekan ks. prof. dr. Józef 
Bilezewski. delegat wydziału ks. prof dr Jau 
Fijidek. Na wydziale prawniizjm dziekan prof 
dr Władysław Ocbenktwski. prodziekan prof dr 
Gustaw Roszkowski, delegat wydziału prof. dr 
Ernest Till. Na wyd ale lekarskim: dziekau prof. 
dr. Rydygier, prodziekan prof. dr. Henryk Kadyi, 
delegat wydziału prof. dr.  Gluzinski Na wydziale 
filozoficznym: dziekan pruf dr. Izydor Sznrauie- 
wicz prodziekan prof. dr Oskar Fabian, delegat 
w)działu prot. dr. Ludwik ćwiki.nski. Sekretarzem 
i notaryuszem dr. praw p, Marceli Cblaintacz.

Z u n iw ersy te tu  Pp. Józef kioanowicz 
Matkowski rodem z Firlejówki w Galicyi, i Okta­
wian Jakób Leliwa Pilecki z Potoka w Galicyi, 
otrzj mali na uniwersytec.e Jagiellońskim w Kra­
kowie stopień doktoruw wszech nauk lekarskich 

PrezytL n t  m iasta  w Kadzie szkolnej 
k ra jo w ej .  Wskutek życzeń wyrażonych na wczo

rajszem posiedzeniu Rady miejsKiej przez pp. 
Ileppego i Soleskiego, prezydent miasta dr. Ma­
łachowski interweniował dzisiaj przed południem 
osobiście u prezydenta kraj. Rady szKolnej Dr. 
Bobrzyńskiego, który oświadczył, że nie jest mu 
wiadomem, żadne rozporządzenie, ktćr foy naka­
zywało zamykać listę wpisów gimnazyauyck przed­
tem nim uczniowie szkół ludowych otrzymają św ia- 
dectwa szkolne i że jeżeli który z dyrektorów 
odmówił przyjęcia ucznia do gimnazyum, to stać 
się mogło jedynie skutkiem przepełnienia, spowo­
dowanego wcześniejszemi zgłoszeniami.

Co do szkoły realnej, oświadczył Dr. Do­
brzyński, iż władze poszukują ciągle odpowiedniego 
lokalu ua rozszerzenie zakładu, jednak trudność 
wynalezienia takiego lokalu w śródmieściu w bli­
skości dzisiejszego zakładu, stanowi jedyną prze- 
SZKodę.

Władze szkolne jednak czynią w tym kie­
runku nieustannie dalsze pertraktacye z właści- 
cieiam. domów w śródmieściu.

Co do utworzenia więcej paralelek dla klas 
giwnazyalnyck w śródmieściu oświadczył Dr. Bo- 
brzynski, iż życzeniu temu już się stało zadość 
przez wynajęcie domu p. Onyszkiewicza, przy ul. 
Sokoła, gdzie umieszczoną będzie filia gimnazyum 
Franciszka Józefa.

Przy rej sposobności omawiano także 3prawę 
szkoły Jadwigi, która załatwioną zostanie z Radą 
szkolną w drodze oficyalnej korespondencyi. — 
Spodziewać się m«żna, że Rada szkolna krajowa 
zastosuje się do życzenia, wyiażouego w rezolucyi 
Rad) miejskiej, uchwalonej 8 bm. na wniosek dr. 
Piętaka.

O d z n a c z en ie  p W ła d y s ła w a  W e bera ,  
zarządcy drakami p. Wł. Łozińskiego, złotym 
krzyżem zasługi, sprawiło w świeoie drukarskim 
prawdziwą radość Zaszczyt ten spotkał człowieka, 
ze wszech miar na to zasługującego. Piękny cha­
rakter, dobroć serca i koleżeńska solidarność, 
sprawiły, że p. Webera otacza szczera zy< zliwość 
wszystkich tych, którzy w zawodowej pracy z nim 
się zetknęli. Szły więc dziś do Truskawea, gdzie 
p. Weber przebywa dla poratowania zdrowia, liczne 
i serdeczne telegraficzne gratulacye, które wymo­
wnym są dowodem tej miłości koleżeńskiej, jaka 
go otacza. Również w historyi podniesienia dru­
karstwa w Polsce, będzie zajmował p Weber 
chlubne miejce.

W  z a k ł a d z i e  m ie jsk im  s ie r ó t  odbył się 
wczoraj popis uczniów, chłopców i dziewcząt. Prócz 
licznych gości i rodziccw, zjawili się także pp. 
prezydent miasta dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  
inspektor szkoluy T o k a r s k i ,  Apolinary S t o- 
k o w s k i , radni B a r d a s z i R e w a k o w  cz, 
radca magistratu p. U r n s k i ,  djrektorowie Bzkół 
ludowycn pp. B o r e c k i  i & a m o t a , reprezenta- 
cya „Sokoła" w osobach naczelnika Antoniego 
Durskiego, pp. J a n i k o w s k i ,  J.  D u r s k i  
K w i a t k o w s k i  i K u k a w s k i ,  dr. S c n m i d t , 
p B o j a r s k i  i wielu innych. W czasie popisu 
przygrywała muzyka „Harmonii". Na program uro­
czystości sklauały się śpiewy i ćwiczenia gimna­
styczne prowadzone przez rutynowanego nauczy­
c ie la ^ .  Włodzimierza C z e rn i  ka. Z nadzwyczajną 
sprawnością i przytomnością umysłu wykonywała 
dziatwa ćwiczenia laskami i na przyrządach gimna­
stycznych, ćwiczenia wolne dziewcząt wypadły nader 
poprawnie, natomiast ćwiczenia maczugami i pira­
midy wypadły wprost wspaniale i zyskały szczery 
poklask ze strony widzów. P. C z e r n i k  nie 
szczędził widocznie trudów i zabiegów, ażeby tylko 
wzbudzić u dziatwy zamiłowanie do przedmiotu, 
który daje zdrowie, wesulość i siły, za co też na­
leży mu się gorące uzuauie. Śpiewy chłopców 
i dziewcząt pod batutą p. D o m i s z e w s k i e g o  
w) padły dobrze, ćwiczenia te odbywały się na 
boisku, gdzie urządzono zarazem wystawę robót 
ręcznych dziewcząt, oraz wystawę „slójdu" ktorego 
« ciągu kursu nauczał dochodzący nauczyciel p. 
K a c z o r  - B a to  w s k i. Naukę „slójdu" wprowa­
dzono na wniosek nowego dyrekeora zakładu p. 
Wunscba w kwietniu b. r. a kumitet, dbający o 
dobro zakładu, zatwierdził wniosek ten w zu^el- 
uości. W ciągu tak krótkiego czasu, bo zaledwie 
kilku miesięcy, nauka wydala nadspodziewane re­
zultaty.

Po skończonej uroczystości przemówił do p. 
prezydenta dyrektor zakładu p Wuuseli, składając 
zarazem podziękowanie reprezentacyi miejskiej za 
zabiegi i trudy, jakie podnosi dla dobra zakładu. 
Prezydent w odpowiedzi swojej zaznaczył nadzieję, 
że pod kierownictwem p. W uuscha zakład ten się 
rozwinie, podniósł jego troskliwość dla doora 
dziatwy, oraz złożył ua jego ręce podziękowanie 
dla pracujących z nim razem w zakładzie nauczy­
cieli.

Nakoniec przy dźw.ękach muzyki dziatwa 
p.zystąpiła do kolacyi, w czasie której radca 
Pruski pełnił poniekąd obow.ązki gospodarza

Ogólne wrażenie, jakie musiało pozostać 
w duszy bezstronnego widza, było to, że w tera­
źniejszych swoich kierownikach dziatwa znalazła 
prawdziwych opiekunów, dbających o ich zdrowie, 
co należy im poczytać za prawaziwą zasługę przed 
Bogiem i ludźmi. Z nowym kierownikiem zawitał 
nowy duch i nowe życie w nowym zakładzie. 
Także w kt dziatwy, jak to można było poznać 
z przedstawionego gościom spisu potraw — nie 
pozostawia mc do życzenia, twarze dzieci wyglą­
dają czerstwo i zdrowo. Za opiekę i starania 
w tym kierunku należy się p, Wunschowi serde­
czne: „Bóg zapiać!" i „Szczęść Boże!" na dal­
szą pracę.

iM irpusy w a k a c y jn e  Po okresie pracy 
i nauki przyszła kolej na wypoczynek i zabawy 
a rozpoczęły je dziś rano solennie lwowskie kor­
pusy wakacyjne. O godz. 8 rano sześć oddziałów 
męskich i jeden oddział żeński, ze sztandaiami 
i muzyką zgromadziły się w kościele arebikate- 
dralnym ua nabożeństwo. Dziatwa z Bogiem za 
czynala w roku szkolnym naukę, z Bogiem też 
zaczęła dziś zabawy Pu solennem nabożeństwie, 
w czasie klurego śpiewał chór Zauładu sierót, 
pod batutą p. D o m i s z e w B k i e g o ,  oddziały 
zgromadziły się na dziedzińcu ratuszowym, gdzie 
w ubecności prezydenta dr. M a ł a c h o w s k i e g o ,  
wiceprezydentów pp. S z a y e r a  i M i c h a l s k i e -  
g o oraz przedstawiciela Tow. „Związek rodzi­
cielski dyr. p. Miecz B a r a n o w s k i e g o  prze 
mówił do dziatwy naczelny kierownik tegorocz­
nych korpusów, dyr. szkoiy im. Szuszkiewicza p. 
G a mo  t a ,  wznosząc trzykrotny okrzyk na cześć 
reprezentacyi miejskiej oraz Tow Związku ro­
dzicielskiego, który dziatwa z zapałem powtórzyła.

Z ratusza, przy odglosm muzyki, korpusy 
ruszyły pochodem, okrążyły Rynek, dalej przeszły 
alitą Karola Ludwika, pi Maryackim, Halickim, 
ul. Czarneckiego, Teatyńską, dochodząc do Zamku 
gdzie odbyło się wspólne śniadanie VY pochodzie 
wzięło udział przeszło 800 dziatwy.

Tegoroczny korpus męzki składa się z sze­
ściu oddziałów, pozostających, jak już wspomnie­
liśmy; pod naczelnem kierownictwem p. Gamoty. 
W każdym oddziale jest prócz tego dwóch na­
uczycieli. Instruktorem dla zabaw wszjstkich od­
działów jest p Al. G a m  o t a  (jun.). Na oduział 
p i e r w s z y  składają się szkoły im. Mickiewicza, 
Piramowicza i Szaszkiewicza, na oddział d r u g i :  
im. Staszica, i św. Marcina i św. Antoniego, na 
oddział t r z e c i :  im. św. Magdaleny i Konarskiego, 
oddział c z w a r t y ;  św. Anny i Kościuszki, oddz. 
p i ą t y ;  im. Czackiego i szkoła izraelicka, utrzy­
mywana własnym funduszem; oddz s z ó s t y ;  
szkoła Elżbiety i Zakład miejski sierót

Korpus żeński, pozostający pod kierowni­
ctwem pań: O p a ł k ó w u e j  i R z e p e c k i e j ,  
składa się z uczennic wszystkich szkól, oraz 
z dziewcząt miejskiego Zakładu sierót

Korpusy męskie ćwiczyć będą przeważnie na 
wlasnem boisku, ua Stryjskiem, żeńskie zaś będą 
uczęszczały na Zamek lub Strzelnicę miejską; od­
będą się także wspólne wycieczki na Snopków 
i Pasieki.

Wobec celu, jaki poslawiuuu korpusom wa­
kacyjnym, ażeby dziatwę, pozostającą w mieście, 
pod troskliwą opieką zatrudniać zmowo i przyje 
mnie i wypełnić, czas jej wolny chwilami, składają- 
cemi się na echo miłych wspomnień wakacyjnych, 
dziwną wydać się musi apatya, jaitą publiczność 
w ostatnich czasach darzy tę wzniosłą w załuże- 
uiu i w celach instytucyę. Tegoroczne korpusy 
powstały wyłącznie ofiarą Rady miejskiej,' kasy 
oszczędności i Związku rodzicielskiego i wstyd 
prawdziwie wyznać, żeby wśród tylu tysięcy mie­
szkańców stolicy uie znalazły się jednostki, prze­
jęte duchem ofiarności dla tak wzniosłych celów, 
lnstytucya, powitana przed ośmiu laty z takim 
zapałem, która powinna objąć w sezonie wakacyj 
nyin wszystką dziatwę szkolną stolicy — dla braKu 
środków ograniczać się musi i kuleje.. A szkoda!...

L g / .am in  z rachunkowości państwowej w ua 
miestuictwie zdały p an ,e : Marya L i p i ń s k a
i Marya Ma r i e ,  tudzież panowie: Alfred li ru -  
ż 1 e w s k i i Antoni We i s s .

N ałogow y zb ro d n ia rz .  Wczoraj około 
drugiej z północy, przejeżdżający ulicą Krzyżo­
wą robotnicy zajęci przy oczyszczaniu kanałów, 
ujrzeli spuszczającego się z balkonu pierwszego 
piętra człowieka, którego drugi oczekiwał na dole. 
Domyślając się po nocnych gimnastykach jakiejś 
sztuk, złodziejskiej, pospieszli by ptaszków ująć. 
Obadw&j ujrzawszy zbliżających się ludzi, schwy­
cili tłumoki i poczęli ucieKać.

Ścigani przez robotników, porzucić musieli 
swą zdobycz. Jeden zbiegł bez śladu, drugiemu 
zaś zastąpił drogę żołnierz policyjny w ul. Koper­
nika. Bezczelny rzezimieszek rzucił się na poli- 
cyanta, schwycił go za gardziel i powalił ua ziemię. 
Rozpoczęła się początkowo waika na pięśoi, pod 
czas której fizycznie słabszy polieyaut trzykiotuie 
leżał na ziemi powalony i bity przez zbrodniarza. 
Wreszcie policyant, skorzystawszy z uwolnienia 
rąk, wydostał się z uścisków rzezimieszka i 
ciął go dwukrotnie szablą w giowę.

Mimo otrzymanych rau, zbrodniarz powalił 
ponownie z wściekłością policyanta na ziemię i 
i siadłszy na nim, począł go dusić. Dopiero wtedy 
nadbiegli ścigający rzezimieszków robotnicy i ura­
towali polieyantowi życie.

W biurze inspekcyjnem poznano w złoczyńcy 
znauego, nałogowego zbrodniarza Jana Bocheń 
skiego, który zaledwie przed kilku dniami ukoń­
czył karę sześcioletniego więzienia.

Za towarzyszem Bfzcbeńskiego zarządzono po­
szukiwania.

Przy zbrodniarzu znaleziono 90 ct. gorowką
1 2 tłumoki skradziony! h rzeczy, porzu one pod­
czas ucieczki.

Znaczna krndziez popełnioną dziś została 
na Kieparowie na szkodę fabrykanta szkła p L. 
N. Grtinbauma, kturemu niewyśledzem dotychczas 
złodzieje w bardzo zręczny sposób zeskomotowali.
2 kundelabry srebrne, 3 lichtarze, puhary i ze­
garek, razem wartości około 600 zl,

Dochodzenia prowadzi posterunek żandarme- 
ryi w Zamarstynowie.

Z adziw iająca  e n e rg ia .  Od jednego z oby­
wateli miasta otrzymujemy następujące pismo, 
które podajemy, pozostawiając całą odpowiedzial­
ność autorowi.

„Jeszcze w jesieni r. 1895, dwie służące 
z domu pod 1. 5 przy ul. Zyblikiewicza, chcąc 
urządzić sobie „żart", nazbierały błota i kamieni 
i obrzuciły przechodzący tą ulicą po 8 wieczo­
rem wóz kolei elektrycznej.

Woźnica wóz zatrzymał, ja zaś ugodzony 
kamieniem w głowę, rzu. iłem się za napastnikami, 
dopędziłem uciekające w dziedzińcu i poprosiłem 
lokatorów domu o wezwanie policyi.

Zanim zdołano sprowadzić ajenta, upłynęła 
godzina 10. następnie oddawszy w ręce jego wi­
nowajczynie, oblany błotem, miałem odbyć wę­
drówkę do biura inspekcyi „celem osobistego zło­
żenia protokołu" — co przeciągnęło się do go­
dziny pół do 12 w nocy. Na przedstawienia 
moje, iż awanturnice należy aresztować, w prze­
ciwnym razie zbiegną, otrzymałem od ajenta od 
powiedź, „iż uczynić tego nie może, bo jedna 
z nich służy u radcy namiestnictwa!" (Sic!)

Awanturnic nie aresztowano tedy, od slużbo- 
dawców nie otrzymano również gwaraneyi, iż na 
terminie sądowym 9ię zjawią.

Od tego czasu już trz) krotnie stawać musia 
łem do rozpisanej rozprawy jako świadek, pod 
groźbą 100 zł. kary, a oskarżone nie jawiły się 
ani razu, bo wedle relacyj, akladanycb przez 
woznycb, uciekają one na widok woźnego ze 
służby.

Policya lwowska mimo, iż żadna z obwin.o- 
nych już dawno u „żadnegu radcy namiestnictwa" 
nie służy, mimo iż obwiniona h  itarzyna Puk 
trzykrotnie od swej ucieczki była we Lwowie 
i w policyi ją meldowano, mimo, iż w myśl 
ustawy, podejrzanych o ucieczkę należy areszto­
wać, uie zdecydowała się do tego nawet po dru- 
giem, bezowocnem rozpisaniu terminu rozpnw 
skutkiem czego jawiwszy się dnie 15 bm. po raz 
trzeci na terminie i wyczekawszy się godzinę 
w okropnej atmosferze panującej w poczekalni, 
zostałem zawiadomionym, iż rozprawę z powouu 
wyjazdu obwinionej do Złoczowa zuuwu odro­
czono.

Wobec tego, w ubawie, iż do końca życia 
co kilka tygodni na teram pod grozą kary 100 
zl stawać będę musiał, upraszam ua tej drodze, 
by świetna dyrekeya policji wykreśliła z arkusza 
meldunkowego notatkę: „poszukiwana przez sek- 
cyę 111. Oszczędzi przez to świadkowi stawania na 
termina, a subie czasu traconego każdym razi m 
na pisaniu sążnistych odezw do sądu".

A w a i l t im j  uliczną, o której wczoraj dono- 
siltśmy, wyprawili blacharz Paweł Wyspiański i 
zarobnik Maroin Krulik, nie zaś praktykant han­
dlowy p. Karol Bojczuk, j . k  mylnie w protokole 
stacyi ratunkowej zanotowano. Pomyłka po­
wstała skutkiem, tego, że podczas opatrywania 
nieznacznego uszkodzenia ręki p. B., zjawili się 
równocześnie obaj podpici awanturnicy. W  za- 
miąszaniu, wywołanem przez nich, pomylono na­
zwiska przy wpisywaniu do księgi.

P rze jech an ie .  W  ulicy Żółkiewskiej prze­
jechano wczaj po południu Chamaidesa Mariama.

>V j e d e n a s t u  wypadkach wzywano ubie­
głej doby pogotowie stacyi ratunkowej.

O kóln ik . Urzędnicy sądowi otrzymali w tych 
dniach okólnik od ministerstwa sprawiedliwości, 
zalecający im, ażeby więcej pracowali nad książ­
kami i wydawnictwami prawniezeini, zbiorami praw, 
wyroków kasacyjnych itd. Według zdania mini­
sterstwa, dotychczas urzędnicy sądowi zwracali 
stosunkowo . mało uwagi na teu cenny materyał 
prawniczy.

N agrody. W krakowskiej szkole sztuK pię­
knych nastąpiło zamknięcie roku szkolnego przy­
znaniem nagroa uczniem. Nagrody otrzymali:

1) W szkole rysunków profesora C y n k a :  
medal siebruy uczeń Dunajewski Włodzimierz. 
Medale brązowe: Bujko Bolesław, Hoff Wacław,
Kaiszuiewicz Jerzy, Rusiecki Bazyli. — 2) W szko­
le rysunków prof. M a l c z e w s k i e g o ;  medal 
sreLrny uczeń Kuryias Józef. Medale biązowe: 
Bernadzik Jan i Ostrowski Władysław — ’6) 
W szkole rysuukow prof. U n i e r z y s k i e g o  me­
dal siebrny: Nowakowski Aleksy Medale brązowe; 
Kowalewski Bronisław i Grabowski Adam, — 4j 
W szkole malarstwa prof. A k s e n t o w i c z a .  
Medale srebrne; Zaizycki Adrzej i Bąkowski Jan. 
Medal brązowy Stobiecki Stanisław. -  5) Wszkole 
malarstwa profesora W y c z ó ł k o w s k i e g o .  Me­
dal złoty: Wejss Wojc.edi Medale srebrne: Ka- 
mocki Stanisław, Pieńkowski Ignacy. Gawlikowski 
Ryszard. Karpiński Alfons i Kutew Cbristo. — 
6) W Bzkole krajobrazów prof. S t  a u i s ł a w -  
s k i e g o .  Medale srebne: Dunajewski Włodzi­
mierz i Trusz Jan, Medaie brązowe: Karszniewicz 
Jerzy i Buszet Ludwik. — 7) W szkole rzeźby 
prof D a u n a .  Mtdal zloty: Breyer Tadeusz. Me­
dal brązowy: Ostrowski Stanisław. Do szkoły
uczęszczało w r. ubiegłym 73 uczniów.

Z Krakowa donosi nasz korespondent pod 
dniem 14-go b. m .: Stan choroby dr. Auama
Asnyka z każdj.n dniem groźniej się przedstawia. 
Zupełny brak apetytu i oezailność, gorączka perjo- 
dycznie się powtarzająca, chwilowa bezprzytomność, 
to symptomy w najwyższym Btopniu zatrważające. 
Najtroskliwsza op.eka i wiedza lekarzy, a głownie 
prof. dr Lateńskiego- uie są w stanie przezwy­
ciężyć wzmagającego się zaniku wszystkich sił ży­
wotnych.

Z B rodów  Wścieklizna u psów obrała so­
bie stałą siedzibę w naszym powiecie, a wypadki 
takowej stają się obecnie częstszymi i groźniej­
szymi. Ouegdaj pokąsał wściekły pies, będący 
w ł a s n o ś c i ą  Michała Rzeszowskiego jednego ucznia 
gimnazjalnego i jednego z naszych „bandełesów" 
dzisiaj zaś, poką„ał w Łanodowie obok Brodów, 
również pies wściekły, bęuący własnością leśniczego 
pana P. 3. — kilku włościan w bardzo straszliwy 
sposób. Psa schwytano i zabito — chorych pra­
wdopodobnie odeszią na klinikę dra Bujwida.

(.Eugen).

K ro n ic z k a  p r o n i i u 1) o i ia ln a  W Przemyślu: 
spełnione zostało zui hwaie świętokradztwo. W nocy 
z 13-go na 14-go t. j z wtorku na środę dostał 
się niewiadomy złodziej do wnętrza kościoła 0 0 .  
Franciszkanów, porozbijał wszystkie skarbony i po­
zabierał z nich pieniądze. Człowiek ten —  co 
gorsza! — z bocznego ołtarza ku czci Najśw. 
Serca Jezusowego pozdejmował wszystkie wota 
wartości przeszło 500 zl. i wyszedł głównymi 
drzwiami frontu wemi. Kradzież tu jest tem zu­
chwalsza, iż się to stało w rynku, na jednej z głó­
wnych ulic i w bliskości-nawetutraznicy wojsko­
wej. Policya czyni energiczne poszukiwania.

Dom opieki nad sługami w Przemyślu już 
otwarty, ale jeszcze nie urządzony. Są tylko nagie 
ściany, a brak naczyń kuchennych, stołów, stoi­
ków, łóżek, sienników etc. etc. Listy składkowe 
już rozesłane. Chodzi o jeduorazową pomoc na 
założenie i zaopatrzenie schroniska oraz o zape­
wnienie bytu.

W S t r y j u :  odbył się festyn na rzecz bu­
dowy gmachu Sokolego. Z powodu złej pogody 
zyskano zaledwo 200 zł.

W Z a w a ł o w i e :  w pow. podhajeckim spa­
liły się całkowicie 4 zagrody włościańskie. Szkoda 
4.000 zł.

W  Ż ó ł k w i :  d. 1-go sierpnia, odbędzie się
festyn na budowę gniazda Sokolego.

W C z e r n i o w c a c h :  bawi trupa śpiewa­
ków rosyjskich, pod dyrekeyą pani Nadiny Sło­
wiańskiej ; cieszy się ona powodzeniem.

Ze S t r y j a  donoszą: w powiecie naszym
istnieje klasyczna wieś R o z h u r c z o .  Wieśniacy 
są tara tak rozzuchwaleni, że przywłaszczanie cu­
dzej własności, jak i drzewa z lasu państwa Ba­
rańskich jest na porządku dziennym. Wskutek 
rozmaitych spraw chłopi z Rozhurcza najwięcej 
z powiatu naszego przesiadują w aresztach sądo­
wych. Jednego dnia np. odstawiła żandarmerya 
do sądu obwodowego w Samborze 15 rozburczań- 
skich obywateli.

Złote wesele obchodzili w S t a n i s ł a w o w i e  
pp. Józef i Anna Szporkowie, obywatele tamtejsi. 
Uroczystość odbyta się w kościele 0 0 .  Jezuitów 
Sędziwej parze udzielił błogosławieństwa ks. Jozef 
Kufel

Z A l w e r n i  donoszą: w poniedziałek szalała 
gwałtowna burza z grzmotami i piorunami nad 
Regulicami i przyległą okolicą. Deszcz la) s tru­
mieniami wespół z gradem; biły pioruny. W Re- 
gulicach przy żniwie zabił piorun dziewczynę małą, 
w Brodlacb jadącego żj da, w Zagórzu pasterza 
w polu. Szkody bardzo znaczne.

P r y m ie y e  Z sierczy donoszą: Ubiegłej
niedziel czytehna nasza święciła uroczystość pry 
wicyj swego rodaka i członka ks. Andrzeja K o­
ściółka. Około 9 rano udali się wszyscy członko­
wie czytelni do domu ks Kościółka i stamtąd 
przeprowadzili, go ua plebanię parafii wielickiej. 
Ztamtąd w procesji, z chorągwiami, wyruszono 
do kościoła. Członkowie czytelni ze świecami 
w ręka utworzyli dwa szpalery. Za księźami po­
stępowały dziewczęta z i.„aukami mirtowymi, któ­
re niosły światło i białe lilie. Nabożeństwo odby 
io się bardzo wspaniale. Kazanie miał ks, By- 
strzanowski, także rodem ze Sierczy Po nabo­
żeństwie ks. Kościółek ściskał ludziom głowy i u- 
dzieial swego błogosławieństwa. Popołudniu przy-

b) 1 inlody kapłan do czytelni, gdzie mu członko­
wie wręczyli arkusz pamiątkowy i złożyli życze­
nia. Chór czytelniauy odśpiewał pieśń ..Niech ży­
je nam!1 Przybyli na tę skromną uroczystość 
księża : Heymau , Kulik , Bystrzanowski, Nowak,
hr. Bielińscy, prof. Młynek, Orga i Baran.

W. W.
Ślub W kościele parafialnym w Graez (na 

Szlązku austr.j odbył się onegdaj ślub członka izby 
panów Karola hr. Lanckorońskiego z hr. Małgo­
rzatą Licnnowską.

Pod ko lam i pociągu. Okropny wypadek 
zdarzył się 9 bm. w Starych Mamajowcach na 
toize kolei państwowej pomiędzy staeyarai Zuczką 
a Lożauami. Obok budki strażniczej nr. 204 
znajduje s ię  tam rampa, której strażnik nie zam­
knął, pomimo, iż wiaśuie miał przejeżdżać pociąg. 
Nie przeczuwając niebezpieczeństwa, włościanka 
Justyna Popowiczowa przez ową rampę prowa­
dziła uwiązaną na sznurze krowę, gdy nagle nad 
biegł pociąg, nieszczęśliwą kobietę chwycił pod 
koła lokomotywy i literalnie zmiażdżył. Popowi­
czowa była ubogą wdową i osierociła kilkoro 
drobnych' dzieci, które dziś są bez opieki, 
a w nędzy,

A resztow ania  w Warszawie. JeJno z pism 
krakowskich ofrzymuje następującą wiadomość 
z Warszawy: Żandarmerya odbyła kilkadziesiąt
rewizyj i uwięziła kilkunastu studentów Polaków 
i Rosyau. Wiadomość ta wymaga potwierdzenia.

N agrodzony , z Paryża donoszą : Młody p 
Hiszpański z Warszawy, który się tu doskonali 
w swoim fachu w szkole szewskiej, otrzymał sre- 
brn) medal za konkursowe buciki damskie.

Zastrze lona  n a  scenie. Nowy wypadek, 
którego przyczyną stal się jeden z owych ,,mi­
strzów w strzelaniu1', popisujących się na roz­
maitych scenach i arenach,- wydarzył się obecnie 
vi Rzymie. W jednem z ca fis  chanUrnt na Via 
Nazionale popisywała się niejaka m.ss Taylor ze 
swym mężem Steineiem, mistrzowskiem strzela­
niem do rozmaitych celów. Strzelano z końca o- 
grodu, ponad głowami publiczności, do celu sto­
jącego na 8cenie. Gdy strzelba trzy razy z rzędu 
odmówiła wystrzału, wybiegt Steiner za kulisy po 
nową. Schodząc ze sceny z bronią w ręku, po­
tknął się w pospiechu i upadł, strzelba wypaliła, 
a pocisk tram śpiewaczkę Biankę Levi, która ua 
miejscu padła trupem. Wśród puuliczności po­
wstało niesłychane wzburzeniu. Niezręczni gn Strzel­
ca natychmiast aresztowano...

F o to g ra f ie  z miejsca katastrofy kolejowej 
pod Kołomyją, zdjęte przez fotografa E. F. Jur 
kiewfcza, są do nabycia we Lwowie, wyłącznie 
w Administracji „Stów a Polskiego".

Z Tow  m u z y c z n e g o .  Zarząd chóru mę­
skiego gal. Tu w muzycznego, wzywa członków 
swych na próbę, która z powodu śm.erci śp. J a ­
nusza Batowsk.jgo, odbędzie się dziś w piątek
0 godzinie 7-mej wieczorem w sali Towarzystwa.

s t y p e n d y a  „ R o d z in y " .  Wydział centralny 
Tow. wzajemnej pomocy rękodzielników i prze­
mysłowców „Rodzina" ogłasza konkurs, celem 
udzielenia zapomóg stypendyjnych dla dzieci 
członków rzeczywistych, tudzież dla pozostałych 
po tychże sierót. Uczniowie rękodzieł i przemy­
słu mają pierwszeństwo prsed innymi.

Podania odpowiednio udokumentowane wnosić 
należy do dnia 30 bin.

M ian o w an iu  I o d z n a c z e n ia  Cesarz nadał 
radcy ministeryaluemu w ministerstwie obrony 
krajowej Teodorowi L e e ,  przy sposobności prze­
niesienia go na własną jego prośbę w stan sta­
łego spoczynku, tytuł i charakter szefa sekcyi, 
a dalej zamianował radcę sekcyi w temże mini­
sterstwie, Karola hr. M e s s e y  de  B i e l l e ,  radcą 
iniuisteryalnym, oraz radcę sekcyi Ernesta barona 
i l o y  de  S o n s radcą miuisteryaluym adpersonam  
w pomienionem ministerstwie.

Lwowski wyższy Sąd krajowy zamianował 
praktykantów sądowych: Rudolfa R i c h t e r a ,
Włodzimierza I w a n i c k i e g o ,  Juliana W  e r t -  
s z c z y ń s k i e g o ,  Stefana Bolesława Ł u k ó w -  
skiego, Tytusa H o b l e r a ,  Włodzimierza H la -  
d y ł o w i c z a ,  incentcgo R  p 1 s k i a g o, Iguaeego 
Oh y l a k a ,  Jana H e r a s y m o w i c z a  i Taaensza 
Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  tudzież kandydata adwo­
katury dr. Edwarda K r a t t e r a  auskultantam. 
sądowymi.

K onkursy .  Rada szkolna krajowa ugłasza 
konkurs ua posadę nauczyciela szkoły ćwiczeń 
w semiuaryum uauczycielskiem męzkicm we Lwo­
wie i na takąż posadę w semiuaryum nauczyciel- 
skiem w Rzeszowie. Termm do końca sierpnia.

Rada szkolna w Trembowli rozpisuje kon­
kurs na posady: nauczyciela kierującego w Bu- 
dzanowie, trzech nauczycieli starszych w Łosznio- 
wie, wreszcie na posady nauczycieli młodszych 
w Brykuli nowej, Strusowie, Janowie, Chmielówce, 
Darachowie, Dołbem , Hleszczawie, Iławczu, 
Iwanówce, Kobyłowłokach, Mogilnicy nowej, Pod- 
hajczykach justynowycb, Romanówce, Wierzbowem
1 Zazdrości.

Z-jnnrH W Szczawnicy: Edmund Uderski, 
urzędnik dyrekcji skarbowej.

W  Czerniuwcach, Józef Pietsckman, sekre­
tarz wszechnicy tamtejszej, lat 46.

W Brzeżanach : Jan M. Lisiniecki, sekretarz 
sądu ODW odow ego lat 61.

WJaworuwie: Waleryan Schuinacher. nauczy­
ciel ludowy, członek miejscowego „Sokoła".

ii to będzie ii ralii Sn?
(II.) Idąc dalej za pomysiami prof. Mante- 

gazzy, przedstawionymi w książce „Quel che sara 
il niondo nell’ anno 3000", dowiadujemy się, że 
za lat 1103 od chwili dzisiejszej znikną wszelkie 
pojedyncze motory czy to parowe, czy elektryczne, 
czy jakiekolwiek inoe, a natomiast wytworzone 
zostanie jakieś olbrzymie ognisko wiecznego ruchu 
i siły pandinam o  — które będzie rozdzielało 
energię fizyczną na cały świat i wprawiało w ruch 
niezliczone tysiące tysięcy maszyn. Zkąd czerpać 
ina potrzebną do tego potęgę? — znów dokła­
dniej nie wyjaśniono. Zresztą zmian, nowości i 
wynalazków będzie bez likn.

Promienie Roentgena zostaną tak udoskona­
lone, że ciało ludzaie stanie się na p r a wd ę ,  je ­
dnym „szklanym domem1. Ułatwi to ogromnie ba­
dania lekarskie. Każdy człowiek będzie mógł zaj­
rzeć łatwo do głębi mózgu i serca. Tajemnice ro 
dzinne i domowe, tajemnice listów i t. d. prze­
staną być tajemnicami. Powodować to nawet bę­
dzie znaczne niedogodności, z którymi walczyć 
będą wynalazcy różnych środków przeciwioentge- 
nowskich, ale — bez wielkiego skutku. Wielkiein 
dobrodziejstwem będzie natomiast nowy przyrząd

W a s e l i n e  l e k a r s k a żółta kil) 55 ct. 
b:ała k.lo 80 ct. poleca D r o p e r j a  L e o n a  M e n k e s e  maaistpa Mą we Lwowie, ulica Kazimierzowska 1 ,19,
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„aigoiob". Zadaniem  jego  usunąć tfszelkie hole  
nieiylko fizvczne, a le  i m ora lie ,  o to przez znie  
czulenie nerwów i tkanek m ó zg .'1 • c ^y
naukc, z w ą ,a się  „.yderofia" będz.e wydobywa a 
ze zwłok lu -a.cn żelazc ; z tego  materyalu bite 
bedą monetki,  czy medaliki z odpowiednimi n a p i ­
sami, które  na p imiątkę zmarłych i ku ,ch czci  
zawieszać sobie będą na szyi krewni i przyjaciele
nieboszczyków. . . .

Z nowych narządzi, godnym będzie uwagi ol­
brzymi świder, którym ludzie dowiercą się do 
środka kuli z iem sk ie j  i w ten sposób poznają na­
reszcie jej śktad.

Olbrzymi te leskop pozwoli oglądać jasno i 
dokładnie mieszkańców innych planet.  Będą także  
przyrządy, pozwalające komunikować się  m ieszkań­
com ziemi z mieszkańcami Marsa, \ l  euus i innych  
planet,, Gazety współczesne —  bo gazety  jednak
pozostaną, przeważnie czytane przez telefon __
zawsze na cze le  będą posiadały rubrykę w iadom o­
ści z planet. W ielkiem  zadaniem r. 3 0 0 0 - g o  bę ­
dzie właśnie ustanowienie stałej kom nnikacyi p*c 
między innemi planetami a z iem ią;  dotychczas  
bowiem dojeżdżali  tam tylko pojedynczo, z w ie l ­
kim trudem i n iebezpieczeństwem  śmieli  pod ióźn t-  
cy, zupełnie  tak, jak dziś Nansen lub Andrće,  
podążający do bieguna północnego

I  w szkole  wpro«ad /,ą  nasi „ e p ig o n o w ie - 
ogromne zmiany.

Nauka odbywać się będzie mechanicznie, nie­
jako przez „pompowanie11 wiedzy uczniowi w gło­
wę, co da się osiągnąć przy pomocy nowo odkry­
tych właściwości piądu elektrycznego i magnety 
cznych suggestyj Daiej, w szkołacn uczyć się bę­
dą nie pisania, ale odrazu stenografowania; nauka 
uprości się znacznie, bo odtąd każdy uczeń będzie 
potrzebował się uczyć .ednego tylko języaa „ko­
smicznego". Filozofia zostanie raz na zawsze wy­
pędzona ze szkół. Królować natomiast będzie ma­
tematyka, fizyologia, antropologia

Główną dewizą tego nowego społeczeństwa 
będzie: „szczęście — i umorwlnienie“.

Wobec tego literarura i sztuka rnuszą zmie 
nić swój charakter. — Nie będą one targały 
nerwami, nie będą one budziły nieinoialnych 
pożądań i lubieżnych obrazów; przybrać muszą 
raczej charakter łagodzący i leczący choroby 
duclia.

Pomiędzy uczonymi owego .społeczeństwa 
przyszłości" znajdą się i staiożytnicy, ci miano- 
w.cie, którzy się będą zajmowali obecną naszą 
epoką i zechcą badać języki „martwe", jak an­
gielski, włoski, niemiecki, francuz ki itd. Niewiele 
tylko dzieł z literatury tych „martwych" języków 
przerwa do r. 3.000, aby służyć za przedmiot do 
badań ówczesnych archeologów „Nieboaka kome- 
dya* Dantego, niektóre urywki z Szekspira, kilka 
poezyi Wiktora Hugo — oto prawie i wszystko.

Zresztą to społeczeństwo przyszłości, stwo­
rzone fautazyą p. Mantegazzy^ uczyni także pe 
wne ustępstwa dla przeszłości

Oto zachowa na wyspie Ueylon rodzaj „mu­
zeum ludzkiego, społecznego i państwowego", 
w któiem przechowane zostaną główne formy da 
wnycb rządów i ustrojów społecznych. Jednym 
z najciekawszych ustępów książki p. Mamegazzy 
jest niewątpliwie opis wyspy Ceylon w r. 3.000; 
autor jest tu daleko więcej satyrykiem politycznym 
aniżeli wizyonistą.

Oto niektóre szczegóły o tein „muzeum na 
rodów

Naj derw u. p. państwo Równości, zabytek 
ustroju socyalistycznego, już oddawua pogrzeba­
nego i w r 3000 należącego do dalekiej prze­
szłości. Wszyscy miesikańcy są tam sobie równi 
pod względem socyalnym i materyalnym. kobiety 
i mężczyźni nie odróżniają się nawet odzieżą. 
Wszyscy jedzą jedno i tu samo i o tej samej go­
dzinie; wszyscy stają i kłaaą się spać w jednym
czasie. Takim systematem absolutnej równości 
i zabójczej monotonności rząd socyalistyczuy chce 
zapewnić obywatelom szczęście, faktycznie jednak 
— unieszezęśliwia ich.

W innem państewku noszącem miano Tyra 
uopolis, lud znajduje się pod jarzmem despoty, 
łączącego w jednej osobie władzę duchowną i 
świ«cką Religia poi ega na oaaawaniu czci jedy­
nemu bóstwu imieniem Przemoc i jego świętym 
Neronowi, Tyberynszowi, Ludwikowi XI, Ludwiko­
wi XLV, Henrykowi VIII angielskiemu, Tamerla- 
nowi, Iwanowi Groźnemu, Napoleonowi I itd.

Jest tam dalej Turaoya (!), kolektywistycznych 
socyalistów; Logopolis, państewko, w którem za­
chowała się parlamentarna forma rządu, a od ga­
dania, aż wszystkim uszy puchną i powstają gro­
źne wichry; Pohgam, gdzie mężczyźni mają po 
kilka żon*e,„. Polyander, w ktorem przeciwnie 
każda z niewiast opatrzoną jest w kilka mężów; 
Cenobia, gdzie niema wcale kobiet., tylko bami 
mężczyżm; Monachia, w której samotne kobiety, 
pełne nienawiści dla mężczyzn, czc/.ą pamięć gre­
ckiej poe„ki Safouy ita.

Rzecz prosta pośród całej tej mozaiki złożo­
nej z tantazyi i satyry, mniej już interesują czy­
telnika losy pary nowożeńców Paula i Mar} i, któ­
rych podróż poślubna rozpoczyna książkę. Autor
fi i    mmmmmm
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MAMONA,
P O W I E Ś Ć

przez

" W  a l e r y ę  I S t L a r r t j n ó .

(Ciąg daiszy).

S tasia  także p r z y p a m  wala  mu się pilnie. 
W łosy rade , których ,askraw ość  gasiła siwi­
zna, okrążyły twarz żółtą, ulaną, z obwisłymi 
policzkami. Czoło i nos foremne, nauaw ały  
całości zimny wyraz. Usta mięsiste zdawały 
się  równie zdolne n adąć  się pychą, jak  p rzy ­
jąć  uniżony wyraz serwdizmu, sprzeczały się 
z  rysami i świadczyły, że pod pozorami 
chłodu, ukryte były s tarannie  różne pierwiastki. 
Z tego powodu twarz doktora uderzała  b r a ­
kiem harm onii  i była szczególniej wstrętną 
sprzecznymi z pozoru rysami.

— Doktor N erbnng? — zapytała.
— T ak , pan i ,  o d p a r ł ,  wskazując jej 

miejsce na stojącem obok krześle, tak posta-
w ionem , że światło padałc w pełni na sie 
dzącą  osobę, gdy twarz doktora pozostała  
w cieniu. Czem mogę służyć?

Głos jego był cienki, dziwnie odbijał 
swem brzmieniem od szerokiej mersi i sp ra ­
wiał rów nie przykre wrażenie, jak  cała postać.

S tas ia  ułożyła na prędce prawdopodobną 
“wjkę. Miała niby chorą osobę do umieszczenia

zresztą prowadzi ich łódź, po przebyciu szeregu 
niezbyt zresztą niepokojących przygód, do upra­
gnionego portu spokoju i szczęścia.

Tyle o treści kaiążki.
Jaka je, wartość? Na to pytanie krótko od­

powiedzieć należy, iż czytelnika książki Mantę 
gazzy, spotyka w rezultr.cie petyien zawód. Po ty­
tule i uazwis u autora miałby on prawo spodzie­
wać się znacznie więcej. Książka prof. Maute- 
gazzy, licząca przeszło 320 stronnic, nie sięga 
głębiej w przyszłość i nie próbuje rozstrzygać ró­
żnych kwestyj — jakby tego po autorze oczekiwać 
należało - na gruncie naukowym. Jestto fanta- 
zya, nie o wiele lepsza ani gorsza od licznych już 
dzisiaj opracowań tego rodzaju, a więc tu i ów­
dzie — dość banalna. Pomimo to wszystko daje 
się czytać miejscami z zajęciem.

Z sądowej sali.
W sprawie Ramert-Gołąb otrzymujemy je ­

szcze następujące pismo :
Wyczytawszy w kolumnie „Z sądowej sali" 

Słowa Polskiego z dnia 13 lipcal897  r., nr. 160 
sprostowanie p. Michała Goląba, sprawozdania 
z rozprawy mej karnej o zbrodnię pojedynku 
w Rzeszowie dnia 21 czerwca 1897 r. przepro­
wadzonej, zmuszony jestem na takowe, w obronie 
mego honoru odpowiedzieć, gdyż porusza ono fak- 
ta częścią wręcz nieprawdziwe, częścią zaś takie, 
które nie były wcale przedmiotem rozprawy kar­
nej z dnia 21 czerwca b. r.

Dlatego też upraszam po myśli § 19 ustawy 
prasowej o zamieszczenie następującego wyja­
śnienia

Przybywszy do Łańcuta 1 lipca 1895 roku, 
nawiązałem wkrótce z p. Michałem Gołąbem zna­
jomość towarzyską, którą utrzymywałem 3 lub 4 
miesiące; bywałem u p. Gołąba, spotykaliśmy się 
w kasynie, w towarzystwach prywatnych i na za­
bawach publicznych. Dopiero lokalno-partyjna po­
lityka stosunek nasz naprężyła i stała się pośre­
dnim powodem zupełnego zerwania znajomości

O jakiemś karceniu mnie przez p, Gołąba 
w sądzie nie jest mi nie wiadomem, a jeśli jano 
cziowiek dobrze wychowany zachowywałem się we­
dle zdan.. p. Gołąba w sądzie nietaktownie i dla 
sądu uwłaczająco, to zostałem do tego przez nie­
taktowne postępowanie sędziego prowokowany. 
P. Gołąb nie karał mnie grzywnami porządkowy­
mi me dlatego, że nie jest pochopny do tego ro­
dzaju postępowania, ale dlatego, że starałem się 
umyślnie me dać mu podstawy do karania mnie 
wogóle.

P. Gołąb wykluczał mme nieprawnie od za­
stępstwa w sprawach drobiazgowych, gdyż czuł do 
mnie taką nienawiść, że na widok mój tracił kon­
tenans i ponieważ był mylnego zdania, iż jest 
w prawie to uczynić.

Z gruntu nieprawdziwem jest twierdzenie p. 
Gołąba, jakoby szef mój, dr. Szpunar, zgodził się 
na wykluczenie innie przezeń od ro :praw drobią 
zgowycb, gdyż dr. Szpunar solidaryzował się w zu­
pełności z zażaleń.ami memi z tego tytułu na p. 
Gołąba do władz jego przełożonych wnoszouemi. 
Jeżeli zaś dr. Szpunar, na prośbę p. Goląba, obie­
cał mu osobiście przycnodzić na termina drobia­
zgowe, o .le mu to będzie możliwem. d >póki za­
targ mój z p. Gołąbem nie będzie rozstrzygnięty, 
to uczynił to w oclu umknięcia n.eprzyjemności i 
strat materyalnycb, oraz w tem przekonaniu, iż 
zatarg ten w kr ótce na moją korzyść rozstrzygnięty 
zostanie (co w rzeczywistości, ale po roku dopie­
ro nastąpiło).

Wreszcie nieprawdą jest, aby p. Gołąb po­
wiedział moim świadkom, że jako wyzwany z po­
wodu swego urzędowania musi donieść o tem pre­
zydentowi, gdyż na prośbę moich świadków, aby 
t;j mienił swoich, odrzekł p. Gołąb tyiko: Ich bin 
Bczirksrtchter tm d kann ohne Interoention mei- 
ner Voryesetzten nichts m achm  a w toku dalszej 
rozmowy żądał 24 godz. zwłoki w celu : Yiellekht 
fahre  ich zum Kreisgerkhtspraesidenten nach R ze­
szów...

Z końcowych dwóch ustępów sprostowania p. 
Gołąba wynika, iż chciałby on z ujmą mej czci 
przedstawić siebie w jaknajlepszera świeDe, jednak­
że ja sijdzę, że moje zasądzenie za zbrodnię po­
jedynku, jeśliby ono wogóle nastąmło, zaszczytu 
p. Gołąbowi nie przyniesie — a pociągnięcie 
świadków mych do odpowiedzialności nie dowodzi 
jeszcze, aby oni nieprawidłowo sobie postąpili lub 
wogóle ukaraui zostali.

Łańcut 15 lipca 1897.
Z winnym szacunkiem 

Wiktor Ram ert 
kandydat adwokacki.

Prawdziwość powyższego stwierdzam
Dr. W alenty Szpunar. 

Podając pismo powyższe oświadczamy, że 
w sprawie tej, jako zamkniętej, dalszych wyjaśnień 
przyjmować nie będziemy, trudno bowiem wymagać 
od dziennika — nawet na podstawie § 19 — by 
służył za arenę czysto osobistym sporom.

K ra k ó w , 15 lipca. 
( J e s z c z e  p ro c e s y  p o w yborcze ) .

Przed trybunałem zwyczajnym sądu karnego 
toczyły się dwie rozprawy, dotyczące ostatuicn wy­
borów z miasta Krakowa do Rady państwa.

Oto pierwsza z tych spraw :
Franciszek Wójcikiewicz, majster szewski, 

przyszedł głosować do magistratu, i oddał legity 
macyę, jako Franciszek Ohlipalski. Zapytany przez 
komisarza, czy jest rzeczywiście Cńlipalskim, od­
powiedział twierdząco. Okazało się wszakże, że 
jest on Franciszkiem Wójcikiewiczem, i dlatego 
kazał go komisarz aresztować. Obwiniony tłóma- 
czył się, że do takiej zmiany nazwiska namówił 
go współoskarżony Jan Bełczyk, również majster 
szewski. Po przeprowadzeniu rozprawy, trybunał 
skazał Wójcikiewicza na 8, a Belczyka na 14 dni 
aresztu.

W drugiej sprawie przed trybunałem stawał 
A. Moksa włościanin z Wyciąż, obwiniony o to, że 
pragnąc, zostać Wjboreą przy wyborach posła do 
Rady państwa z powiatów Kraków-Wieliczka Chrza­
nów, ubiegał się o głosy prawyborcow — środka 
mi nielegalnymi. Obiecał teź dłużnikowi swojemu 
Stefanowi Piskorzowi darować dłużną kwotę 1 zł. 
50 et., byle na niego głosował. Obwiniony twier­
dził w czasie rozprawy, iż przyrzeczenie darowa­
nia Piskorzowi długu zrobił nie za to, żeby na 
niego głosował ale za to, żeby się udał do są­
siedniej wsi, zbadał sytuacyg wyborczą i zdał 
z niej sprawę obwinionemu Tryounał skazał Mo- 
ksę na 7 dni ścisłego aresztu.

T a r n o p o l ,  w lipcu. 
(O braza  m a je s ta tu  i w y s z y d z a n ie  k o śc io ła ) .

Sąd obwodowy skazał Maksyma Matwijkowa, 
dyaka z Dragauówki, za zbrodnię obrazy maje­
statu z §. 63. u k. i za występek z §. 302. u. k., 
popełniony przez wyszydzanie kościoła, na karę 6 
miesięcy więzienia. W gminie Draganówce łacin- 
nicy stanowią V3 mieszkańców; otóż dyak przed 
nimi wyśmiewał się z noszenia szkaplerzy, odma 
wiania Różańca, i t. p., urządzeń pobożnych, a o 
Matce Boskiej i papieżu wyrażał się w sposób, 
którego nie wolno powtórzyć. Nienawiści swojej 
nietylko do obrządku łacińskiego, ale nawet do 
samej religii katolickiej dyak przez dłuższy czas 
dawał folgę, a jednak nie tracił posady, Wido­
cznie miejscowy proboszcz ruski mc nie wiedział 
o wybrykach swego sługi kościelnego, inaczej bo­
wiem skarciłby go za to..,

tak mało dotychczas udzielały mu w tem 
pomocy.

Aussec 16 l.pca. N.emiecki sekretarz 
s tanu Buelow przybył tu dzisiaj. Kanclerz 1 
państw a niemieckiego ks Hohenlohe oczeki­
wał go na  dworcu kolei i zawiózł do 
swej wili.

A ussee  10 lipca W skutek  zaproszenia 
kanclerza Hohenlohe, Bulów, nowo m ianow a­
ny sekre tarz  spraw zagranicznych, jes t  w d ro ­
dze ze Sem m eringu  do Aussee,

K a r ło w ic e  16 lipca Serbski Kongres 
kościelny odbył dziś pierwsze posiedzenie. 
F a tryarcha  Brankowicz om aw iał zadanie kon­
gresu. Wniesione przedłożenia nie wynikają 
z żadnych aspiracyj partyjnych, jeno opierają  
się na potrzebach kościoła serbskiego. K on­
gres winien okazać się godnymi niezmiennej 
życzliwości monarchy. W śród hucznych okla­
sków i okrzyków: Ziicio! uchwalono ustanowić 
k o m o rę ,  dla z redagow ania  adresu  lojalności.

M oskwa 16 lipca. Arcyks. Stefania udaia 
się wczoraj, celem odwiedzenia w. księstwa 
Sergiuszow do Iijinskoje, zwiedziwszy poprze­
dnio Niżni Nowgorod, K azań i Samarę.

K o n s ta n ty n o p o l  16 lipca. Oficyalnie ogło­
szono, że b. w wezyr Dżewad nasza miano 
wany został kum endantem  wojsk tureckich na 
Krecie.

T e le g ra m  gi M o w y :  W iedeń  16 lipca 
P "zy zam knięciu giełdy porannej no owano. 
Kredyty austryackie 368-5 0 ;  Tureckie  58-80 ; 
L&uderbank 240 - ; Południowe 85 80; Kolej 
państwowa 351.25; Tytoniowe i 59* — ; Alpiny 
1 2 5 —. Usposobienie spokojne.

myślą. — J. Szymczak z Berlina. — A. Marcin 
nek z Poznania. — M, Radziechowski z Wo­
łynia.

C en j n a f ty  I p r o d u k tó w  n a t to w y c k  
Lwów, dnia 16 lipca 1897.

rfilSgifrtjj „Słowa Polskiego'
W ied eń  16 lipca Egerer Nachrichten pi­

szą w sprawozdaniu z niedzielnych demon- 
strueyj między innuini dusłowuie, co nastę­
puje : „Jego ces. Mość cesarz  niemiecki został 
zaraz w niedzielę w nocy zawiadomiony o 
nadużyciach ze strony wojska i żandarmeryi, 
do zawiadomienia zaś dołączono prosnę, by 
w przyszłości pospieszył w podobnych wy­
padkach z pomocą".

W ie d e ń  16 lipca. Frem denllatt pisze: 
Od pewnego czasu wiele pism wiedeńskich 
zajmuje się szerzeniom pogłosek o przesileniu 
ministeryalnem, odnoszącem się bądź to tylko 
do szefa gabinetu, h r  Badeuiego. bądź do po- 
jedyńczycn członków gabinetu, nąciź też wre • 
szcie do całego gabinetu. Jesteśm y upow a­
żnieni do oświadczenia, że wszelkie te pogło- 
sKi są zupełnie bezpodstawne, tak samo 

I jak  relacye, wedle których między człon­
kam i gabinet1 istnieją nieporozumienia w s k u ­
tek różnicy zapatrywań. Tem  samem i U  ier- 
dzenie, jakoby niektórzy ministrowie, zajęli 
wobec całości gabinetu opozycyjne stanowisko, 
wynikło chyba z n ieznajom ości ' faktycznych 
stosunków, niesłusznie s taw iając niektórych 
ministrów w przykrem położeniu. Zresztą już 
sarnę cudackie listy kandydatów, na których 
spotyka się ciągle osobistości o jak  najprze- 
ciwniejszych kierunkach politycznych, bądź to 
luzem, bądź też zespolone w grupy, jako 
„mężów najbliższei przyszłości" — dowodzą 
na jak  niepewnym i sprzecznym sądzie o po­
łożeniu, polegają te wszystkie kombinacye. 
Odpowiadałoby to nierównie lepiej w ym a­
ganiom polityki, gdyby publicystyka wobec 
faktu, że wszelkie dotychczasowe polityczne 
manifestacye, bez względu na różnicę tonu, 
w gruncie rzeczy negatywnej były cechy — 
sta ra ła  się ze swej strony o łagodzenie n a ro ­
dowych przeciwności i to na pozytywniejszej 
podstawie. Użyłaby w ten sposób lepiej cza­
su i trudu, aniżeli kolportując przypuszczenia, 
wyssane z palca. Dalszy rozwój poi.tym może 
odbyć się tylko w k ie runku  ugody, bo także 
rząd musi stac w obronie zapatrywania, iż 
zadaniem  jego jest, m imo dotychczasowych 
doświadczeń, w ytrw ać na drodze uznanej za 
właściwą i dążyć z całą  usilnością do u s ta ­
wowego uregulowania narodowych stosunków 
w Czechach, choć s tronn ic tw a  parlam en ta rne

Dział ekonomiczny
U pad łość .  Sąd  obwodowy w Tarnopolu 

ogłosił konkurs du m ajątku Chaima » te rn -  
heba, handlującego w tem mieście. Z arządcą  
masy został m ianowany adw. dr. Marek K ro­
nik. Zgłaszać się można z preiensyam i do 
dnia 2 października

N ow e T o w a rz y s tw o  akcy jne .  I iząd  ro­
syjski zatwierdził s ta tu t T ow arzystw a akcyj­
nego wyrobow srebrnych i p la terow anych  pod 
firmą „Józef F ra g e t '  w Warszawie. K apita ł  
zakładowy wynosi dw a miliony rs. w 2.000 
po l.OOU rs. Zołożycielem T ow arzystw a jest 
Ju l ian  Fraget.

C ią g n ie n ie  losow p rem iow ych  rosyjskich 
I. emisyi z r. 1864. W  dniu 13 lipca b. r 
wylosowano do am ortyzac ji  następujące n-ra: 
15855, 16469, l l u 3 3 ,  13374, #5491 16126,
9715, 374, 16311, 2684, 8651, 9849, 14764, 
18387, 10217, 1,1667, 8024, 14288, 9542, 618, 
17300, 7095, 15561,1271,2790 , 14895, 14512, 
911,5465, 93d, 2296, 4515, 19607, 5952, 16114 
8009 ,  4464 , 8457, 1 4 3 0 4 ,-J967, 1.j 2 0 ,  2929 
17058, 18705, 4908, 4009, 5620, 17752, 15303, 
19541, 16875, 14407, 132U4, .4539 , 11868, 
16422, 14463, 2812, 16315, 9569 , 76 i .  9339, 
12329, 344, 18858, 17*90, 154o6, 5366, 16173. 
16848, 9560, 1..1998, 12744, 17211, 2897, 2493, 
6290 9308,524, 3 8 2 ,2735 ,5110 ,  10237, 9217, 
12229, 11396, 1749o 15147,7546, 4188, 1404, 
15062, 19732, 19233, 1665, 798, 3195, 3301. 
9579. 5849, 15958, 1756, 1105, 1685i, 4074, 
6075, 12632, 17594, 61Ó7, J1200, 13992, 
12269, 10988, 106, 3951, 11250, 2750, 1917 
10386, 9054, 193a4, lu345, 68, 12403, 8733, 
4450 8614. 3142, 18201, 13779, 17285, 3285, 
2260, 11736, 6737, 1856, 4801, 1697, 8455, 
2703, 19771.4815, 9231,178*1, iI976 , 12469,
9511, 9933 6545, 2351, 11222, 2262, 3845,
0691, 9096 13017, 10416, 41, 6667, 17378,
5323, 129, 16029, 11622, 10895, 15313, 452, 
5558, 12113. 3561, 17801, 1824, 11392, K32b, 
14507, 14942, 741, 5494, 189u0, a O . i ,  3971, 
15977, 11875, 4556, 18980, 11888, 12912, 
9993, 5355, 18306, 11597, 8799, 7161, 19540,
8888, 5682, 11204, 2513, 1290u, 3978, 18108,
831, 12353, 437, 19819, 12875, 15688, 14083, 
12115, 17208, 3093,14447, J8220, 4077, 84e>4, 
2700, 16760, 1561.

Hotel „ Im p e ria l*
ul. rrzeeieg# M»ja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kaw iarnia . 
Przyjechali dr.ia 15 lipca:
Hr. M. Fredro z 'Wybranówki. — W. Ger- 

stmann z Kryg. — M. Smolensm ze 8kalatu. — 
F. Slonecki z Żółkwi. — S. Anehkenazy z War­
szawy. — T. Brangirdle z Berna. — F. Cesarz 
z Pragi — J Podlewski z Czernielowa.

ZE3C..'tel f r a n c - u e i c l
Lwów -  plac Maryacki

W  n o w y m  Zarządzie ,  zupe łn ie  odnow iony
(F. C Proksch).

Przyjechali dnia 15. lipca :
J. Hackl z Pragi. — P. Merlowa, N. Garli­

cka z Brzeżan. — L. Szecher z Stryja — K. 
Scbolz z W iednia. — P Tworkowscy z Kowanie. 
— J. 8chmal z Wiednia. — K. Ziębicki z Prze-
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w zł. 100 kg. netto. 20°/e taraeD  
grosz beczką 

Oena ropy podana bez. beuzki

Cesarska 20.0S 20.05 19.25 190*0 - —
Saiuuow i . . 19.80 19.30 19.00 l b.Tf 5 — -
Standard White . 19.65 19.05 13.25 13.00 6.32 6.06 4 i
Zapalna . . . . 17.0r .'7.05 16.25 16.50 — —
kaukaska 20.05 20.05 I9.2r> — — „
Ropa sme"yi£ańska — — — — — - 1 3
K^p « g.-.li inka . — — — 3.25
Olei smarowy ro­

syjski 0..907 . . 2 5 . - 25 .— — — — —
tllei smarowy O.SOó 2 3 . - 2 3 . - — -
Ólcj smarowy u.SDO 21. £ i .— — —
Olej wrzecionowy . 1 7 .- 17.— — — — — -
■Mej cylindrow y . 14.— 14.— — - - —-
Olej smarowy innej 1 2-—5

prow enieneyi /  tamej -

Lwow z Izby handlowej 16 lipca 1897.

1. A k c j e  t a  H stu k ę , płacą żądl;
(bez kuponu b ieżącego).

Kolei jyul. Kar. Ludw, po 20U złr, m. k. 215 - 218 -
Koiei lwu-wsko-czern-jaskiej po 20U złr. 2*4 - 288 —
B»nko hip. gal, po 200 zł. w. a. I. emisya 034 — 3 '
R.yiiku kredyt, gal. po 200 złr. w, a . ------- 210
Akcye Garburnij Rzeszów po 200 zł. . 200 21}
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. StfSl* - 260

it. L lw tj iz« taw iK >  i a  104) «#r.
| t bez kuponu bieżącego). 

Kuliku :upotevAlicjo 5 prc. w a.
wylosowane z 10 prc, premią. 11030 1 i 1 -

Hanku Lip. 4 i pół prc. ios w 50 lat. 100 — 10U 7
K*u*u łup. 4 pr. \x 60  iM . po 200 kor. 9ii 70 97 4
banku kraj. 4 i pół prc. w. a. ios w 51 l. 100 5J U li 2'

„ „ 4 prc. w. a lei* w 57 1. 97 50 9s n
tu W. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. I. en»is. 97 80 9s r>

m ^ n i  pr„ ios w 41 i poł 1. 97 00 w  3
,  ,  „ , 4  pr. w. a. ;os. 56 1. 97 3

*. O b llg i  x*  100 s ł r .
ib -z  kuponu bieżącego).

L»al»cyj*k. tun-luftzu prup. 4 prc. w. a. 98 - 96 7
Buków, funduszu prop 5 f C .  w. *„ 102 75 -  -
Komun, Banku kraj. 5 prc. 11. emisyi 102 20 -------

„ » 4 ' p ó ł prc 111. em. loO 20 10' 90
K olej. lok. „ „ 4 '/ ,  po 200 koron 96 50 97 20
i ozyczsi Kr.i. ti prc. w a. l r. 1872 103 -

„ „ 4  prc. koron, z r. 1893 97 80 98 50
„ „ 4 „ król n>. L w ó w . 9 . 10 97 80

Losy m U st. Krwkowa . . . 26 50 38 5''
„ „ Stanisławów* 42 - —

i  k  e  B e  i  )
Lmkst cesarski . . . . . 5 GO 'l .'
Napoleoudor . . 9 43 9 5*
Cół impcryal ......................... 9 55
k abel rosyjski sreorny 120 - .25

“ „ ji.pierowj . . . . 120 3u 127 3o
100 marek u.en,.eck:cn . . . o6 40 58 90

Jako korzystną lukacyę kapitałów
p o le c a m y :

Listy z~ stawne Tow kred ziemskidgo, 
Listy zastawne Banku krajowego, (
Listy zastawne Banku hipotecznego.

O bligacje te  U pujen ij i sprzedajeuij jak najkorzystniej

SOKAL i LIL1EN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Z le c e n ia  z p ro w i i ic y l  w y k i-nu jt  my o d w ro tn i  
p ocz tą .

N A D E SŁ A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też me  
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

L E K A R Z

I)r, Wernicki Józef
powrócił i osiedlił sLę stale we Lwowie przy 
ul. B a to re g o  1. 23 I  sze piętro (vis a vi Gim- 
nazyum  F ranc iszka  Józefa) .  Oraynuje od 3 

do 4 popołudniu.

Dom bankowy i kantor wymiany

Ignacbgo Rosnera
L w ó w , p la c  H a r y a c k i  1. 5, (Hotel Francuski i

kupuje i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
Derllńską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa 

runkami

w zakładzie, ale wprzód poznać go <ho,!»ła i 
wiedzieć, jakie są warunki.

Doktor w milczeniu podsunął jej je Jn ą  
z broszur, leżących na stole.

Stasia wzięła ją  skwapliwie i przeglądać 
zaczęła ź wielką uwagą.

Ceny były bardzo wysokie. Ażeby nadać 
większe prawdopodobieństwo temu, co mówiła, 
wszczęła targ w tej mierze. Przyznała  się też 
do narodowości francuskiej, ażeby nie posą­
dzono prawdziwego powodu Joj przybycia. 
Dodała przy tem, iż zakłady lecznicze fran­
cuskie nie budzą w niej zaufania.

— C hc ia łabym — powiedziała w końcu, — 
widzieć pokoje, przeznaczone dla chorych, z a ­
równo tańsze, jak  droższe, zannn powezmę 
decyzye

— Nie wiem, czy będzie można je pani 
pokazać. Zakład mój je s t  przepełniony.

Wogóle Nerbling nie lubił chorych, o to­
czonych znytnią troskliwością. Z tych koizyść 
była najmniejsza. Chociaż zdarza/o się także, 
ze troskliwość, okazywana z początku, wyczer­
pyw ała się szybko i chorzy pozostawali na 
łasce i niełasce zakładu.

Stasia  zadaw ała  wiele pytań, s ta ra ła  się 
uchodzić za szczebiotliwą i płytką. D ała  j e ­
dnak pełno szczegółów o mniem anym  cho­
rym, jak  wieku, zdrowiu, oznakach choroby. 
Zaprowadzono ją  do jednego z pawilonów, a 
każdy stanow ił osobny zamknięty zakres, oto­
czony także murani. Oddział męzki znajdował 
się v- głębi parku. W iedziała przynajmniej, 
z której s trony należało szukać Roberta.

Zresz tą  zakład  doktora  Nerblinga nie ró­
żnił się wcale od innych podobnych. O stro­
żności wszystkie musiały być zachowane, 
ażeby uniemożliwić ucieczkę. To jeszcze nie 
rzucało żadnego cienia na kierownika, p rze ­
ciwnie, świadczyło o staraniu, jakiem byli 
otoczeni pensyonarze.

Doktór zresz tą  mógł u rągać  wszelkim 
reklatnacyom i skargom. Nie ma prawie obłą­
kanego, któryby swój s tan  rozumiał.

J ak b y  na dowód, gdy Stasia  z dodanym 
dozorcą przechodziła pod zakra tow anem i okna­
mi, z jednego z nich spadła jej pod nogi 
kartka, zwinięta w kłębek. Schyliła się szybko 
i rozw inęła  ją. Były w niej bezładnie nak re ­
ślone wyrazy, wzywające ra tunku dla wiel­
kiego dram aturga , ktorego tu zamknęły czarne 
intrygi współzawodników, co kradli mu pom y­
sły do wiekopomnych sztuk.

Odczytywała kartkę, a dozorca zaczął się 
śmiać, mówiąc.

— Oni tak ciągle proszę pani. Żeby ich 
słuchać, nie byłoby ani jednego waryata.

Stasia s łuchała  przerażona. Moża i Ro­
bert  tak samo jak  inni wyobrażał sob e tylko, 
że jes t  ofiarą? Spojrzała znow na pismu, wy­
rzucone z okna. L itery  były nierówne, słowa 
nie dokończone, brakowało im niekiedy gra­
matycznej spójni.

W  oknie za  k ra tą  ukazała jej się twarz 
blada, ze zwichrzonym włosem i spoglądała 
na nią rozszerzonetni źrenicam .

T en  niezawodnie był obłąkany.
P ragnęła  czrmDrędzej ujść przed tym

wzrokiem, który ciążył r a  niej naw et z oddali 
S am a  pilnie rozglądała się w koło, w nadziei, 
że los pozwoli jej zobaczyć lub dać znak 
swojej bytności Robertowi.

— Więc zamknięci tutaj mają pap .er ,  
pióra, k s iążk i?  — pytała.

— D la czegóżby nie, jeśli tylko ich nie 
drą  i nie próbują  pić a t ram entu  I

—  A listy czy mogą wysyłać i odbierać?
— Pisać  megą, nikt nie broni, ale ktoby 

tam  takie głupstwa posyłał. Przynosimy to 
wszystko do kancelaryi.

— Ale gdyby chcieli napisać do rodziny, 
do przyjació ł?

— Albo to w aryat takie rzeczy rozumie? 
Od tego un waryat.

Stasia  t łómaczyła daremnie, różne s to­
pnie obłąkania. Dowiedziała się przecież znowu 
zwyczajów, istniejących w zakładzie.

\V'róciła do kancelaryi i dalej prowadziła 
m niem ane układy z Nerblingiem, aż wreszcie 
doszli do porozumienia. Żegnała się z rum 
zapow iadając swoje przybycie z chorą na 
drugi dzień gdy nagle zawołała, jakby p rz y ­
pom niała  sobie coś nagle.

—  A h l  miałam się jeszcze zapytać o j e ­
dnego choregu. J a k a ż  j a  roz trzepana!  J a k  się 
ma Robert Raohaus... Kaphau.s , pan wie 
przecież, młody, bardzo przystojny. Num*-r 
dziewiętnasty, żona zleciła mi. by się o niego 
dowiedzieć.

Pow iedziała  mu to tak nagle, patrząc 
mu w prost w oczy, iż nie mógł pokryć zdzi- •

wierna, które graniczyło ze zmięszamem. Ale 
to trwałe tylko mgnienie powiek

— Kaphaus, powtórzył swym piskliwym 
głosem, K aphaus num er dziewiętnasty. C ieka­
wy okaz. Obłęd doskonale scharakteryzowa­
ny halucynacye wzroku i słuchu, bardzo nie­
bezpieczny.

— N.ebezDieczny. T a k ,  niebezpieczny, 
wyrzekła, usiłu ,ąc mu potakiwać. Czy będę 
mogła go zobaczyć ?

Zada ła  to pytanie, jakby nie dom /ślała 
się trudności.

— Pod żadnym  warunkiem — zapiszczał 
ODurzony doktor. — Nikt widzieć się z nim 
nie może. Po trzeba  go zupełnie usunąć od 
otoczenia, postawić w odm eanych warun- 
kacn... Inaczej za nic nie ręczę.

— J e s t  przecież nadzieja wyzdrowie­
nia, — spytała.

Nerbling w strząsnął głową.
— Bardzo nie wielka, bardzo me wielki 

Może zresz tą  z czasem. Ale należeć ^n ? 
dzie zawsze do kategoryi niebezpiecznyc 
H alucynacye! Gdy kto widzi to, czigo niema, 
to może rzucić się z nożem i zaDić w em
przekonaniu, że ocala.

Oczy jego z za okularów fi egały z pi 
dwojną żywością, błyszczały fosfory* p) 
b laak;em. gdy usta  miały wyraz nauęi
powagi. , .
y (C. d n.).

Ka sosoa letni nowości z konfekcji im iś i  wielkim wjlorze i po nizkiołi cenach poleca Magazyn Schayerów we Lwowie,
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58. H n t h e n y  H j y e .

P H R O  S O.
Powlesc przełożona z a n ie lsk ie g o .

(C -ąg dalszy).

— J u t r o  ran o  u d a m  się p ros to  do M ou- 
r a k i e to  baszy  i p o w iem  mu, że p a n i  zgodziła  
się z o s tać  m o ją  żo n ą  — tu m im owoli w e s t c h n ą ­
łe m  —  i że pan i pojedzie ze m ną, pod opieką 
K ortesa  i je g o  siostry', n a  ląd s tały , aby  w z .ąć  
ta m  ślub.

T e ra z  o n a  w e s tc h n ę ła  z k o l e i ; za p y ta ła  
w r e s z c ie .

— Ale p rze c ie ż  on  w .u... o... o tej p a n 1, 
k tó rą  lord  kocha.

— To  go nic w calo  nie zdziwi, że zechcę 
z łam a ć  za p rz y s ię ż o n ą  w ia rę  — o d rz e k łe m .  — 
O n p ierw szyby  to  uczynił •

P h ro so  c h c ia ła  coś  odrzec ,  gdy w  tem  
u s ły sz e b s in y  n a  dole głos zn a n y  d o b rze  nam  
obojgu. - -

— P o  co la  d rab in a ,  mój p rzy jac ie lu  ? -
p y ta ł  M o u rak i  b a s z a  K o rte sa .

— A żeby w ejść  po niej a lbo  zejść —
odpow iedz ia ł  z n ie z m ą c o n ą  p o w ag ą  ten
os ta tn i .

— P ra w d o p o d o b n ie . . .  — o d p o w ia d a ł  M ou- 
rak i  to n e m  n a  pó ł szyderczym  — ale  k to  
tędy m a  w chodz ić  lub  schodzić  ?

—  K to  sob ie  tego życzy.
— W  tak im  raz ie  j a  w e jd ę  n a  górę.
—  T y s ią c  ra z y  p r z e p ra s z a m ,  eksce len c jo . . .  

a ie  nie.
B y ła  c h w d a  grożącego  m ilczen ia  n a  dole 

Z ro z u m ia łe m ,  że cz as  mi w m ie sza ć  s ię  do 
tego d y sku rsu .  S zep n ą łe m  do P h r o s o : „S zybko  
do pokojd , d o b ra  n o c -1 — i p raw ie  kun len t ,  
że nasza  r o z m o w a  tak  p rędko  u r w a n ą  zos ta ła ,  
zb l iży łem  się do gó rnych  szczeb li  d rab in y  
K o r te s  s ta ł  n a  dole, j a k  m ur,  pom iędzy  d ra -  
b .n ą  a M o u rak im .

P o s ta n o w i łe m  ro z p o c z ą ć  z a ra z  m o ją  grę.
— K o r te s ,  K o r te s  —  z a w o ła łe m  —  czy 

podouna  aż eb y ś  n ie  p o z n a ł  “ jego e k s c e le n c y i?
— T o  pan ,  lo rdz ie  W h e a t ley  —  o d e z w a ł  

się  te ra z  M ourak i.
— A któżby m ógł być inny , k o c h a n y  b a ­

szo — o d p o w ied z ia łem  n a jp rz y jem n ie jszy m  
g łosem , n a  j a k i  m o g łe m  się zdobyć .  — W e j­
dziesz ta ,  baszo,  n a  górę, czy  ja  m a m  zejść? 
Daj drogę, K o rtes  . . . .

I  nic c z e k a ją c  dłużej ze szed łem  szybito 
na  duł. T w a r z  m oja  by ła  te ra z  sze roko  u- 
ś m ie c h n ię ta  ( za czy n a łe m  ju ż  m o ją  grę). P o ­
chw yciłem  g u b e rn a to ra  za  r a m ię  i za w o łem , 
śm ie ją c  się :

- —  No, schw yciłeś  m n ie  te raz  n a  g o rą ­
cym  uczynku ,  generale .. .  p rzyznaję .  Z re s z tą  i 
ta k  m ia łem  ci to  lada  ch w ila  opow iedz ieć .

T y m  ra z e m ,  is to tn ie  zdz iw iłem  M oura-  
kiego. Nie w iedzia ł,  co m ów ić ,  a  j a  c ią g n ą ­
łe m  d a l e j :

— M yślałem , że śpisz, kochany  baszo. 
A zn a sz  przysłow ie  o m yszach ,  k tó re  tańcu ją ,  
gdy nie c z u ją  kota.. . " No, 'z o s t a l i ś m y  p rz y ­
ch w y c en i  “ ............... .................

— K t o ? — zdo ła ł  tylko /.ajfytać M o m a k i .
— Ba, n ie  p rz y p u sz c z a sz  zap ew n e ,  a ż e ­

bym  był s a m  Czy w ta k ą  noc, człowiek ro z ­
sądny  i n iezak o ch an y .  ob ie rze  sobie  dach  za 
m ie jsce  do sp a c e ró w  ?

C zułem , że za cz y n am  go to r tu ro w a ć .  
G n ie w  ju ż  b rz m ia ł  w g łosie  A rm eń c zy k a ,  gdy 
z a p y t a ł :

— Z k im ż e  w ięc Dyłeś, lo rd z ie?
Nie o d p o w ie d z ia łe m  z a raz ,  a le  p o p row a 

d z i łe m g o  z so b ą  do wielkiej sa li ,  p o sadz i łem  
w fotelu, u s ia d łe m  nap rz ec iw k o  i w reszc ie  
u d e rz a ją c  się r ę k ą  w kolano , rze k łem  :

— Nie d o m y ś la sz  się, baszo...  To  dz iw na .  
Czyżbyś p o w ą tp ie w a ł  o m oim  g u śc ie ?

I śm ia łe m  się, j a k  o p ę tan y  A  jego tw a r z  
s t a ł a  się b lada,  czoło  śc iągnę ło  się w z m a r ­
szczki,  jego dyp lo m a ty c zn y  u śm iec h  zn ikną ł  
z tw a iz y ,  a oczy z d a w a ły  się c iskać  p io runy  
W s ta ł e m  z k rz e s ła ,  s ta n ą łe m  p rzed  nim, w ło ­

żywszy ręc e  w k ie sze n ie ,  k o ły sz ąc  się n a  n o ­
gach  z n o n sz a la n c y ą  skończonego  goga — i 
m ów iłem  d a l e j : .

— Z d a je s z  się  b rać  rzecz ,  gen e ra le ,  ze 
s t ro n y  n ie w ła śc iw e j .  Nie p rzy p u sz cz asz  p rze  
eio, aż eb y m  .. O, rzecz  c a ła  z a ła tw io n ą  j e s t  
j a k  na joardz ie j  hon o ro w o . Inacze j  n ie  m o g ła ­
by p rzec ież  być pod d ac h em ,  pod k tó ry m  ty 
p rze b y w a sz ,  e k s c e le n c jo .

— Nie ro z u m ie m  p a ń sk ich  zagadek  i 
p ań sk ie j  w s o ł o ś c i  — p rz e c e d z i ł  w reszc ie  
p rze z  zęby M ourak i.
■ ■ — P a t rz a jż e  haszu...  i j a  k ie d y ś  nie m -
z u m ia łe m  p ań sk ich .  J a k  to się zm ienia . .  Koło 
o b ra c a  się z góry na  dół. K „ż d y  m a  swój 
d z i e ń . .  -W ybacz mi baszo , m o ją  w eso łość ,  a le 
te s te m  szczęśliwy, C hc ia łem  ci to pow iedz ieć  
ju t ro  przy  śn ia d a n iu ,  alu p o n ie w a ż  p rz y c h w y ­
ciłeś  m n ie  n a  s łodk ie in  tete a  tete, p o w iem  
z a raz .  P ow inszu j mi, b aszo  ! U ro c ze  dz iew czę  
pow iedzia ło ,  że ta m to  p rz y z n a n ie  się, iż m nie  
kocha. w iesz  to , w obec  t łu m u  m e było ni- 
czem  inriem, jak  tylko na jszc ze rsz ą  p r a w d ą  i 
zgodziło  s ię  u szczęś liw ić  mnie.

i— K t o ?  lady P h r o s o ?  w yjść za  p a n a  
z a  m ą ż ?

— Ależ tak. . a leż  tak  —  w o ła łem  z r a ­
dośc ią  tak  d o b rze  u d an ą ,  że m ógłbym  o s z u ­
k a ć  sam ego  siebie W ż y łe m  się w fikcyę mego 
s z c z ę ś c ia ,  m ego m n ie m a n eg o  m a łż e ń s tw a

z P h ro s o  i s ta łe m  przed  M ourak i ,n  p ro m ie ­
nie jący,  tryum fu jący . On ty m c z a se m  s ied z ia ł  
n ie ru c h o m o  w fotelu, z oczym a we m nie  w le- 
p ionem i,  z b rw ia m i  śc iągn ię tem u  .W re sz c ie  
zap y ta ł

— A miss HipgruveV
fijzyż tu ta j na  wyspie Neopalii  is tn ie ją  

ja k ie  p r a w a  o n ie d o trzy m a n iu  ob ie tn icy  m a ł­
ż e ń s tw a ?  — o d rze k łem  ze śm iech em . . -  ? ie 
sąazę.. .  Co p ia w d a ,  pos tę p o w an ie  m oje  w obec 
m iss  H ip g rav e  nie je s t  be,z za rzu iu .  S a m  o 
tem  m yśla łem  — i p rzeży łem  chw ilę  v\alki 
i męki. P rz y z n a ję . .  Ale to ju ż  przeszło . K ażdy  
mi w ybaczy Oom ja te m u  winien, źe P h ro so  
j e s t  ta k a  u ro cz a  ? I  p rz y te m  o n a  k o c h a  m n.e ,  
ac h !  jak  m nie  kocha.,

Byłem w tej chwil,  z, tą  m o ją  r ad o śc ią  
p a te n to w a n eg o  z ja d a c z a  serc, z a b a w n ie  ś m ie ­
szny, ale M o u ra k ie m u  inaczej się to w y d a ­
w ało .  B ył on  sp ry tn y  i chy try ,  by ł d y p lo m a ­
tą , a le cios za s ta ł  go o s ta te c z n ie  n ie p rz y g o ­
to w a n y m  G niew , sz a lo n y  gniew, ch w y ta ł  go 
c o ra z  gw ałtow n ie j .

— Zbyt p rędko  zm ien i łeś ,  lordzie, sw e 
p o s ta n o w ien ia  —  rzek ł g ło se m  p o n u ry m .

— Nie z n a m  nic, coby . t a k  sk u te cz n ie  
w p ływ ało  n a  z m ian ę  p o s ta n o w ie ń ,  ja k  śliczna 
dz iew czyna .

(C. d. n).

Rozkład  jazdy  poc iągow  kole jowych dla m i a s t a  L w o w a ,
w edle czaru środkowo eu rop cu n iego  pózujejŁ/.seo o B6 m inut od azasu lw ow sk iego , w ażni oo 1 maja 1K‘7 r.
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w  n u j o z l a c h e t i i i e j a z y c l i  g a t u n k a c h

p o leca

Handel K a r o la  B a ł ła b a n a  we Lwowie
HERBATY

ciemno n ac in a jące
*/2 klg C o n co  c e sa r sk ie  . .

„ Fam ilijnej 

„ M jlange de M oskau  

„ Im perial . . .  

W y sie w e k

K A W Y
epłaC-ana na każdej stacyi pocztow ej:

Ż’— 4 /4 klg. C ey lon  grubosiarna
... _  „ C ey lon  bardzo ładna

,. C ey lon  rreduia . .
4 ‘— „ G ualam ala b. doiira
r .   , P o r to r ico  , . .

,, Z io ła  Jaw a
1 60 ., M occa  ara ika . .

P i  ' o s  i m  y  n a s z y c h  c z y t e h  l i k ó w
aby zam m w ia jąc  Jul k u p u ją c  p r ze d m io ty  rek la m o w a n e  w  d z i It 
ogłoszeń , ra c z y li  p o w o ływ a ć  sic  na, ,, S ło w o  p o lsk ie  ‘\ ^ ja k o  a 
źró d ło  sw oich i-n fo rm a cy j. T a k ie  pow oływ anie, się w p ły w a  a 

ro zsze rze n ie  n a szy c h  ogłoszeń.

KOUBU M
0 70

l 1 c iii
1 0 -

9-óti
9- -  

10’7't
10-70

W *  s t K u k a j ą c y d a  p r a i ^ r ,

1 - w Y i e ^ z o w r e  o ^ ł o i z e i i R t  

b e z p ł a t n i e .

Ka>vy są bez w y ją tku  czyste  w sm aku  i s ilno a r o m a ty , /n e .

i ,&QL

< >. lo"1! i I

olejne-bursztynowy lakier
j e s t  znany  ja k o  n a j lep szy  do l a k i e r o w a n i a  p o d łó g .  '  ie -  
l>rześeig;iiioiiy  W trw a ło śc i ,  w yda tnośc i ,  tw ard o śc i  i p o ­

ły sku .  YYyseelia p o d  g w a r a n c y ą  za  6 godzin.

jgŜ T' Wy/ączny skhitl dla Lwowa
ti firmy:

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
L i r ó w .  n(. JI(itm a/łW ka i -L

o b o k  c u k ie r n i W g o  G r o ssa .

j '  r k i p k r i F *  |  I N a jb a rd z ie j  cz e rw o n e  i o p ie rz c lm ię te  ręce  w ybieleją ,  w y-1 ' J A S  I I I K A T O W I W
r  i  '  . I d e l ik a tn ie ją  po k ilkakrotrfem  n a ta rc iu  | , .

f F j  L W Ó W  : ( sk le p y  w ła sn e )  ul. K o p e r n ik a  1. 3 .. H a lic k a  1. l i .

K re m e m  roślin n ym . Słoik 80 ct. khaków: snidennice i, 20. ozbrniowce: r.$£ 1 ?.

Młody człow iek, posiadający polski, ro­
syjski i niemiecki język, przyjmie j*iką- 
kolwiekhądź posadę. Oferty łaskaw e : 
Poste-restante dla B itlesła .'ra

Uczeń z ukończoną (i klasą giir.n po­
szukuje na czas wakacyi lekcyi. P oste- 
restante, ul. Zyhlikiewicza.

F a ch o w o  obznajomiony z wykopami z ie­
mnymi, szutrowaniem dróg i z robotami 
betonow em i. poszukuje odpowiedniej po 
sady. M. L. K ynek ii5. d piętro. t>ficyny.

L ekcyi poszukuje kandydat III. r. sem  
naucz, przez cały czas wakacyi lub reż 
od 1 sierpnia i), r. Łaskaw e zgłoszenia : 
J, S. W. 17. P o s t -r e s t . Lwów.

Pedagog-filozof poszukuje lekcyi we Lwo­
w ie lub na prowin -yi. U>iziel obcych  
języków, równi* ż nauki śpiew u, gimn. ilp: 
Kys/ard H'., poste-r st nte, Lw ów .

E konom , żonaty bezdzietny, z dobremi 
św iadectwam i, po-zukuje posady przyj- 
m e też i zagranicą S T . nS lo w o  p o isk .4*

S łu c h a c z  praw poszukuje lekcyi we 
Lwowie, na wsi lub prowiucyi, albo inne 
odpow iednie zajęcie. W iadom ość w Ad- 
nilnistracyi „Ś ł^w a polskieg-j4*.

N iem ka inteligentna poszukuje lekcyj 
konwersacyi. Na żądanie roboty ręczne. 
Zgłoszeni > K. K. „S łow u połskieuj

Kandydat nauczycielski przygotowuje 
uczniów do egzam inów wstępnych od  
15 lipca. Franciszek Stadnicki, Źródlana 
l  17. Lwów._________________

U czeń VI. klasy gimn. poszukuje lekcyi 
na wieś choćby tylko za utrzymanie. — 
Red. „ S ło w a  P o lsk iego '4.

Sem inarzysta III. roku przygotowuje 
uczniów' do gimnazyum, sem i nary uni lub 
szkoły realnej, Leon Iioflcr, P ost-rosi., 
Lwów .

M ł dy człow iek , profesyi siodhtrskó-ry­
marskiej i lakiernik, poszukuje posady 
du obszaru dworskiego. F. S. ul. G róde­
cka Nr. 14 b. . . . . . . .

Uczeń VI. klasy gimn. poszukuje lekcyi 
na zzas wakacyi. „S łow o polskie44 A . J.

S łuchacz  filozofii poszukuje umieszczenia 
jako gu werner. Z głoszen ia: W. O. 1.
Poste restante, Z łoczów .

O ja k ą k o lw iek  posadę lub pracę upra­
sza usilnie człow iek  m łody, inteligentny, 
w miejscu lub na prowiucyi. I. L. Post.- 
rest., Lwów.

M łody człow iek z znajom ością rachun­
kowości i korespondencyi hamU., poszu­
kuje miejsca w fi,bryce lub kopalni na­
fty. W. W. R zeszów , Poste-restante.

P a r a c n l l f i  * ,lesz c z o c h io n y  
I <11 <*v ' H M  po leca  w w ie lk im
w y b o rz e  po c e u a c h  k o n k u re n c y j ­

n y ch

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lw ów , Halicka 6.

DyStinki, szkice, mapy, kaligratie 
■ * sporządza najtaniej E. Kristl, 
Lwów, pl. Bernard]ńsk ; 15. . ]

Rlajlepszy, prawdziwie domowy 
I ’  wikt tylko na maśl< wydaje 
jadalnia — Pudłowskiego iS.

P a l c i e  t u t k i  H i e m 6 j o w a k i e g o !  %i\ ti
H A N I )  K L  ii K U 15 AT Y i K A W  \

fi

nóżki, tarantas) aa.
J poleca

U. Nass we Lwowie
ul. Szpitalna I. 28 po przystęp­
nych cenach, gwarantując za dobry 

wjroc,
Przyjmuje w komis i na ma­

gazyn. Wypożycza takowe za ma- 
łem wynagrodzeniem

I I  O Sil
o czterech dużych pokojach z ogro­
dem i ws7elkiemi wygodami jest za­
raz do sprzedania luń też najęcia 
Bhższtj wiadomości udzieli handel 

Bodnara, Akademicka 22-

K?wy potaniał^
o 8 centów  na kilo jedynie 

w  handlu

J j
4  kolosalny wybór, taniej ,ak 
^  w VA i e c l n i i i  i zagrani- 
^  cą, poleca fachuwy magazyn

1 A. Krzjsztofowicza
L w ó w ,  plac Halicki I 2.

« W»ory do djaposjcyi Tapetowanie * 
w miejscu i na prowincję obejmuje. p’

U

%

L w ó w  ul. H alicka 3
!/ti kilo Ceylon najszlachet­

niejszej grubuziarn. 1*08 
Ceylon najszlachet­
niejszej grubo/iarn. 1 04 
Ceylon najszlache1- 
niejszej średnioźińr. 1 00 
Ceylon bardzo szl. — *9H 
P ortorico. . . . — *88
Santos bardzo dobr. —*84 
Jawy złotej . . 1*08
M oeci arabskiej . 1*08 

Zakupiwszy w ielką partyę 
Kawy wprost od producentów, 
p<> przystępniejszej cenie, jestem  
w m ożności o 8 ct. na kilo ^8* 
taniej sprzedać Przy zam ówić 
niu 5 kilo odsełum  op łacone  
do każdej ostatniej stacyi p o ­
czto w- ju

/ł n

/* a 11'a n 
*/.

KA SALEW KI

is jrit ile lin  -  i a i e  i
alkohol V* próby ! ,7l//20/o

N a jw y ś m ie n i t s z y  s p i ry tu s  os iągnię ty  na nowo 

vvynalijzionyni  aj iaracie u c / .nm ^ o  oliemiKa 

F .  P a m p ę ,  w s p o ł | ) r a c o w n ik a  s ł a w n e g o  dzielą 

^  „( i lnmi ia  M u s p r a t t a "

p o leca

^  c. k. uprz. Laflnerja spirytusu

j f j .  i ,  B lA C Z e W S IilE l^ jr
ił. i k. liadwurntgn ilo łtiiw rt- * L\*o i .

P ocztą  * kilowe posyłki pojem ności ó l i t r
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m
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f ^ C  na ry  z dobroci wi-i i mnych p*,k t \  tok'
J K A  towarów handel korzenny śp. _H® j l J i  j .  sa

tras T

Liippuaa w Oródku jest  do spri.6 
aama ze względów rodzinnych — 
Bliższej wiadomości udzieli adw. 
D r Bron.staw Mtchatewski, Lwów, 
Krasickich la.

tg  P o s z u k iw a n y  lo k a l  odpowie 
JK . dni ii-i biura, 1. piętro. 6 do 
8 pokoi, przy ul. Kościuszki, Jagiel­
lońskiej, Trzeciego Maja, lub K a ­
rola Ludwika. —  Jblizsza wiado­
mość w Admia. ,  Słowa polsk.-

D o  u b r u d z e n i a
posada lekarza skarDu 1 xc nr. 
Lauckoruńskiegu w Rozdole. Reasya 
ÓUU zł. rocznie, pirkuy dom mie­
szkalny z ogrodem i opal. Czyn 
nosuL uezplatuej nadzwyczaj mało. 
8zpiulik 8iostr Miłosierdzia w miej­
scu. iv.andyuac; wykazać się mają 
praktyką szpitalną, chirurgiczną 

i położniczą.
D r. JaK liński w Komarme.

gjiagtassBsgsgass 

O t  l £ .  u p r / v  t y ,  g f i i l i c y  j - l i i  a l i c y  j n y

I I  I  P  I I  T  .12 C  %
p r z e n i ó s ł

KAHTOE WYMŁ4HY ora: 09D2UÓ SSP02YT0WY
k t ó r y c h  h i u r a  m ieac i ły  aię dotąd , w  m e z a m n i e  g m a c h u  w ła s n e g o  

do frontu,wy eh lokalno^ci w parterzę

O D D Z I A I .  l ) 1 2 F O Z \  T O W \
p iz y jm u je  w k łady  i w y p /ac a  za liczki n a  ra c h u n e k  b ie ż ą c y ,  p rzy jm u je  do p rz e c h o w a n ia  papiery  w ar

to śc iow e  i udz ie la  n a  ta k o w e  zaliczki.

N ad to  z a p ro w a d z o n o  n a  w zó r  instytucy., zag ran icznych ,  tak z w a n e :

Tm ŻTt? SCHOWKOWE jfSafc Bepositsy.
Z a  o p ła tą  25 do 35  zł. w. a. r o c z n ie ,  d e p o z y ta ry u sz  o trzy m u je  w s ta lo w t j  kas ie  p a n c e rn e j  

s c h o w e k  do w y łącznego  u ż y tk u  i pod  w łasn y m  k lu c z e m ,  gdzie b e z p i e c z n i e ,  a  d y s k r e t n i e  p rzech u  
w y w a ć  m oże sw o je  m ien ie  lab u aż n e  d o k u m e n ty

W  ty m  k ie ru n k u  poczynił  B a n k  h ipo teczny  j a k  na jda le j  idące  z a rz ą d z e n ia .

P rz ep isy  o d n o sz ą c e  się do tego ro d za ju  depozy tów , o t rzy m ać  m o ż n a  b e z p ła tn ie  w O d d z ia l e  
d e p o z y t o w y m .

W  A d m i n i s t r a c j i :

Słowa polskiego
.Nuuw, IMśaź H aus t iu i : ; !

do nabyc ia  :

Polityka ohowiązku. Głos z W a r ­
szawy broszura wydana nakła 
dem Spółki wydawniczej we Lwo-' 
wie. Cena 50 ct.

O obowiązkach społecznych.Cena  
20 ct.

Z  Tajneg o a rch iw om . Kartka 
z dziejów Galicyi, Stanisława 
Sclinur-PepłowsKiego. Saklailem 
Spółki wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50 ct.

M owa posła S/czepanowskiugo 
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1896. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct

Stronn ictw o krakowskie o sty 
czniowem powstaniu 1863 r.,
rozprawa w Kole literackiem we 
Lwowie o książce p. Stanisława 
Koźmiana p. t. „ Rzecz o 1863 r. “ , 
Cena 1 zł 60 ct.

W yd aw n ic tw o  mater-yałów do bi- 
!,toryi powstanie 1363 I86J 
'tomów Y, stanów iącjeh każdy 
osobną całość, po n z) za tom.

Podręczni-,., dla stowarzys rn 
udziałowych, w opracowaniu 
Narcyza Ulniera i Jakóba Na 
wrockiego. Cena w ojtrawie wraz 
z portem o zl 55 ct., nieoprawr.y 
5 zl. 20 ct..

D in  p r e n u m e r a t , o r 6 w

S i o  w  a  p  a  I s  k  t  c  §  Q

2Ć>" „ oj/ u s t  u.

Hd-Jilct zateiif w roiu IW.
t
di n r  it? n

E D IU IF A  M ED LA I
w e  L w < n  i e ,  p l a c  M a r y a c Ł i  I n

Ił E R R A T Ę
/.biuru njfijowp^o 

'/j ki. C ongo r.ł. 1.fV> 

S o u ch o n g  r/arou
t. s;*iór :ułłjuw* 3, — 

K aysow  czarur. 4 .— 

M olange d* Lond. 4. 
W y s ie w k i herba- j

ci a dc . 1 :-iui
W y sio w k l najlc[>-

polcca najicj tz c  gatunki

K  A  W  V
o  smaku czystym, aruniA- 

tycznyr.\ kiórc rozsyłu 
harjco do każdej siącyi 
pocztowej w woreczku cii 

  V. k.Porti»iic*«........8.— —-J)t
Odhw gruho zia. n;eta 9 SU —.96 ^  
Oajhjn fielona , .10*— 1.— ®

„ przf-Tińa '0 10 1.0*1 „ jirab.ziitr. 10.75 1.08  ̂
r, perłowa . iii.75 <1

MlHbflkw
szych herbat . 1.60 .1 .17?,a złotu*

lumut. 1(1.71 1.08 •  
10.7:, t 03 Z.

O p a k o w a n i a  n ie  l ic zy  się. «
Znniun ituia i  nrnwinc.yi wysyła s'if udwrotną •

  -  ' O SZ7 -.Ą ®

E d m u n d  B r o d k o  v>?ski
Lwów, Kamionna 3 vis a vi c .k. Szkoły r dnej.

A n U n t u  ' wszelkie Drzybory do fotografli awodowej, nau- 
I u l a  kowei i amatorskiej poleca niżej cen wszystkich 

<uuiuu.miftirratfft.il firm  krajowych i zagranicznych

Najtańsze i najlepsze źródło do z opa­
trzę-ia się w apar t i przybory fologra- 
liczni- (11: pp. iiiilośniUo" fotografii. Przy 
z-jkupnie aparatu udziela się praktyczną 
naukę z  gwaraucyą. iż pierwsze nawet 
zdjęcia próbne, wypaść muszą bard" 
dobrze. — W ysełka  na prowiucyę o 
wrotną pocztą, opakowanie nie liczy s :

Największy i ifljtaflszy skład
tychże towarów w kraju R ów niiz wypo­
życza stę aparaty ■/.* uiszczeniem ł5°/u 
wartości a paru tu —  Zamówienia na pro- 
wincyę w edle każdego cennika takiejie 

firmy przyjmuje się.

1ł < ( ś o i f i ł n a .

Kwiaty do świec
w  w i e l k i m  w y b o r z e

po! ca

Fryderyk Schuoutli
Lwów, Rynek I 45.

mm*®

X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X  
X 
X  
XX x

c m m m jo ? K K x x x x x x x x y ^

GALICYJSKI

Bank Kredytowy 
myjouji wkhdki a książki

i  o p r o e e n t o w y w a  t ą k o w e

po L
0

o r o o s m o .
■WĘggljWSMWWiWWWBWWBWig WliiAćlAJMMJWU

% iz-akssai w  Lwurił, r>r4 nzTwfam  Sil B a?)'1?'


